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Warszawa, dnia 2 (15) Września 1900 r. 


—— Anas 
Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
ZZA e 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rh. 2, | Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nte- 


rocznie rb. 8, z odnoszeniem da domu. 

E przenyłką peoatową da wazystkich miejso Króla- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 
kop. BO, rocznie rb. 10. 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmnje Interesantów w ozwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po poładnin. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


| Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 


kstęgarnze, kloaki i kantory plam peryodyaz- 
nych. 
| Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 
Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsze- 
wie w Administracyi pisma | w kloskach. 
|| Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlorea lub 
| jego miejsce. 


T R E SC: POLITYKA: Nowy eksperyment 


CZNE: Praca na kolejach, p. Zen. Piet. — Z życia Francy 
NAUKOWE: Fnergotyka | metafzyka, TI, p. A, Mabrburga. 


- Z Niemiec, p. H. F. — Tydzień polityczny. 


p. K. Radoslawak 


toniego Gustawa Boma., — W dali. — Kronika. — Odpowledzi Rudakcyi. — Ogłoszenia. 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Wyszła w osobnej książce dołącza- 
na jako dodatek do PRAWDY 
trzecia część dzieła Maksiinowa 


Syberya i ciężkie roboty 
(Przestępcy polityczni I państwowi). 


Cena w Warszawie 1 rb. 20 kop. 
z przesyłką rekomendowamą 1 rb. 


45 kop. 
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NOWY EKSPERYMENT. 


dą przysługę wyświadczył Austryj 
hrabia Badeni, ongi prezes mini- 
strów przedlitawskich, gdy w kwie- 
tniu r. 1897 wydawał awo rozporządzenia 
o języku władz państwowych w Czechach: 
wrzucił żarzewie w proch, i proch toż wy- 
buchnął i wyniszeza państwo, które już 
ibez tego ani w zewnętrznem położeniu 
swojem, ani w wewnętrznej badowie zbyt 
silnem nie byla. Historyczna „obstruk- 
oya" zaozęłasię od tych badaniowskich roz- 
porządzoń. W maju już r. 1897 musiał 
sam ich twórca posłać Izbą na wypoczy- 
nek, dać jej czas do rozwagi, której skntki 
okazały się w zmożonoj zaciekłości Niom- 
ców, rozporządzeniami obrażonych, i po- 


trzobie nowego w czerwen odroczenia, aż 
do jesieni. W październikn Izba poselska, 
organ państwa, stała się zgromadzeniem 
jakby z ulicy apędzonej hałastry, jakby 
zebraniem żaków, usiłujących się prze- 
krzyczeć, przemódz, jeśli nie słowem, nie 
krzykiem i hałasem, to pięścią, i nawet 
rewolwerem. Najważniejsze sprawy pañ- 
stwowo, z palącym terminom, jak sprawa 
ugody z Węgrami, deptano i wyrzucano 
za próg; walka stronnictw pożarła wazyst- 
ko: rozum, uczucie i instynkt zachowaw- 
czy. Izba, przeznaczona dla państwa, dla 
jego funkeyi, stala się cyrkiem dla stron- 
nietw — dla dwn współżyjących z sobi, 
a wzejemnie wylączających się narodowo- 
ści, Gdy sprawcy tych zapasów, Niemcy, 
wezwali na pomae ulicę Wiednia, gdy 
niorozwaga p. Badeniego, w dalszym oiq - 
gu czynna, apłodziła słynną Lec Falken- 
hayn — obstrukcya sprzątnęła samego 
polityka, który miał dać Austryi nową do- 
bę życia politycznego, a przyniósł tylko 
nieszczęścia. 

Qd 28 listopadu 1897 r., daty dymisyi 
hr. Badeniego, Austrya nie miała stałego 
rządu; gabinety, a było ich cztory, zmie- 
niały się jak figury w kontredunsie; każdy 
był tylka tymezasowym, przejściowym, 
miał słażyć tylko za kładkę do przejścia 
na drugi brzog., gdzieby już stał gabinet 
poważny, trwały, normalny. Ale drugi 
brzeg był mytem, gabinet nu nim dzio- 
cinnem marzeniem, a charakter gabine- 
tów „tymczasowych* nieszezerym. „Już 
Gautsch, następca Badeniego, złagodził 
jego rozporządzenia, a Olary-Aldringen, 
przedzielony od Gautscha Thunom, zupeł- 
nie je zniósł: nie uciszył burzy, sprawił 
tylko to, że n korby obstrukeyjnej zamiast 
Niemców, zadowolonych z odwałania, sta- 
nęli Qzesi, odwołaniem skrzywdzeni. Nie- 
moo Izby, zupełne joj obezwładnienie, to- 
warzyszyły bez przorwy wszystkim ezte- 
rem gubinetom przejściowym, po których 
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przeszło już koło historyi; towarzyszy i o- 
becnomu, piątomu z rzędu następcy powa- 
żnego polityka, a eloganckiego przytom 
kawalera, który z dziennikarzem wiedeń- 
skim, takim Wolfiem, nie wahał sių pójść 
na rękę. Przez cały ten czas rząd, ilakroć 
przekroczyć chciał obręb bieżącej admini- 
stracyi, musiał brak woli prawodawczej, 
rozstrzygającej o potrzebach państwa, po- 
krywać npoważnieniem zamkniętem w 0- 
sławionym paragrafie 14 konstytuoyi z il. 
21 grudnia 1867 r. — upoważnieniem nie: 
doskonałem, krachom, ale jodynem, które 
pozwalało jeszcze na utrzymanie ciągłości 
życia państwowego, W najważniejszych, 
naj wyższych funkcyach państwa żyjącego 
według konstytucyi nestalo zupełne odrę- 
twienie, 

Pięć gabinetów ustqpiło przed Izbą, na 
widownię walk stronniczych zamienioną; 
szósty, obcony, Kocrbera, byłego ministra 
spraw wewnętrznych w poprzednim gahi- 
necie Witteka — ustąpić nie chciał: Izbę 
odprawił, sam został. Po naradach mężów 
zaufania cezcakich i niemieckich, któro 
stwierdziły tylko szozepową nienawiść, 
spróbował jeszcze p. Koerber nawróconiu 
Czechów; układał się przoz lato, ua po- 
czątkn wrześniu koło parlamentarne cze- 
skie przewagą trzech głosów swego ko- 
mitetn wykonawczego postanowiło wy- 
trwać w „abstrukcyi.* P. Koerber miał 
jnż zamiar niewzruszony i zapewnione dla 
niego poparcie w samym cesarzu. Napró- 
żno p. Juworski przyleciał z Galicyi za- 
klinać i powściągać, napróżno p. Dziedu- 
szycki dowodził, że nowa Izba gorszą bę- 
dzie od obecnej; napróżno prasa katolicka 
niemiecka dopominalu się raczej odpra- 
wienia ministrów niź Izby, aby swoich też 
ludzi ujrzeć u władzy: d. 7 września uka- 
zał się patent cesarski, rozwiązujący da- 
wniejsz, Izbę i nakazujący natychmiast 
zurządzenie wyborów do nowej. „Natych- 
miast“ może być w listopadzie lub grn- 
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dniu; w styczniu zbiorą się nowi prawo- 
dawey, aby powtórzyć atare grzechy: zno- 
wn tamowanie obrad, znowu bezwład, za- 
nik osobistości moralnej w Izbie, a za to 
grasowanie osób fizycznych ze wszystki- 
mi indywsidualizmami, talentami i całą 
potęgą gardziół, pio, krtani i pięści. I to 
będzie odbywaniem funkcyj politycznych, 
spelnianiem obowiązków względem pań- 
stwa! 

Pan Dzieduszycki pośrednio radził p. 
Koerberowi dla nowej Izby wydać nowy 
regulamin: wróg nie mógłby dać rady gor- 
szej. Zaporanijmy a Lex Falkenkayn; wy- 
starczy zdrowy rozsądek na potępienie po- 
mysłu, który zresztą nie teraz dopiero 
i nie inteligencya dzisiejszego wicepreze- 
sa Koła galicyjskiego poczęła w swem 
łonie: przybłędę tego przygarniano i od- 
pychano już przed kilku luty. Izba z no- 
wym rogulaminem nie zechce nawet wea- 
le w tę camisole de force wejść, nie da się 
w nią wpakować, Walka narodowości 
przyciehnie tylko na czas wrzawy i boju 
ozgwalcone prawa polityczne. Ø mocy $ 14, 
jedynego czynnega dziś prawodawcy w An- 
stryi przedlitawskiej, cesarz nawet nie 
odważy się skorzystać. P. Koerber przy- 
łożyłby samemu sobie nóż do gardła, gdy- 
hy się na podobne hazardy puścił, a Au- 
stryi zgotować by mógł erę rewolucyjną— 
już nietylko w walce Czechów i Niemeów 
o język, ala w walce Indu politycznego 
z rządem, z władzą o konstytucyę, o Izbę, 
o wolność, Daleko prościej i łatwiej jest 
nie zwoływać wcalo Izby, niż zwołaną 
wziąć odrazu na własne, umyślnie dla niej 
sporządzone kiełuna. Cosarz austryncki 
możo konstytucyę zmienić, nio może jej 
gwałeió. Zmianę konetytucyi, wydzielenie 
pewnego obrębu spraw państwowych 
z pod samowoli Izby w razie dalszego 
jej oporu, niechęci i dobrowolnej nie- 
zdolności do działania nakaże rozum po- 
lityczny, instynkt zachowawczy, żywioło- 
wu miłość istnienia i życia. W sposób 
zgodny z zasadami swobód politycznych 
= — — 
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A kiedy przyszła minuta rozdziału, 
Może ku swemu nie trafiły ciałn?... 
Może znęcone lubej twarzy czarem 


stać się to może tylka przez foderalizm; 
ale na taki czyn radykalny niema w Au- 
stryi dzisiejszej waranków przedmioto- 
wych, ani też podmiotowych popędów, 
dość silnych do wywołania zmiany w u- 
stroja. Pozostaje wola cesarska — i na tę 
wyborcy przygotowani być powinni. Wy- 
miecenie sprawy niemiecko-czeskiej z Iz- 
by — to jedyne hasła rozsądku i dbałości 
o przyszłość. 


Z NIEMIEC 
x 
Berlin, 8 września. 


ym przejcżdżał koło gmachu aoj- 
m Rzeszy, zostałem przerażony 
Ś(punującem tam ożywieniem. Ko- 
biety w podkasanych sukniach myły pod- 
łogi, mężczyzni w blnzach wentylowuli po- 
koje, a odźwierny czyścił złote guziki li- 
heryi (ultramarynowy jak niebo Bócklina 
kolor sukna symbolizuje pogodę dncha 
filarów porządku, a wązkie karmazynowe 
wy pustki przypuminają nam wnlkaniczne 
zapędy malkontentów), Przypadek nadto 
chciał, iż w tymże dniu zetknąłem się 
w sklepie obuwia z wolnomyślnym po- 
slem, który kupował szerokie buty nio- 
wątpliwie dlatego, iż ciasne kamaszki nie 
nadają się do energicznego kiwania pal- 
cem, słowem, wszystko świadczy, iż zano- 
si siętu na coś poważnego. Niechaj mi 
wolno będzie wypowiedzieć własne przy- 
puszezonio. Wobec tego, iż wyprawa chiń- 
ska nadspodziewanie prędko dobiega kre- 
su, niemieckiemu rządawi nie pozostaje 
nie innego, jak nraczyć sejm Rzeszy ra- 
chunkiam za przedwcześnie zakończoną 
wyprawę i zabawę. Dotychczas rząd, va- 
skoczony naglym wydatkiem wojennym, 
dawał sobie radę w ten sposób, iż nie wy- 
płacał niemieckim państwom Rzeszy przy- 
padających im w ndziale należności. Obe- 
cnie jednak państwa te niezadowolone 
z wyznaczonej im podczas przedstawienia 
roli statystów oraz dla braku pruskiego 
patryotyzmu zaczynaj; ezemrać i upomi- 
nać się o mamonę. Chcąc nie chege zatem, 
rząd będzie zmnszony zwołać sejm i znie- 
wolić go do opróżnienia kiesy, za eo po- 


zwolą mn mówić, ile mu się żywnie spo- 
doba. Albowiem mielenie językiem nele- 
ży do jego świętych i nietykalnyeh praw 
na mocy konstytueyi biamarkowskiej. 
Wprawdzie Niemeom dotychczas na mo- 
wach nie zhywało— nulla dies sine linea— 
ale korzyść z debatów sejmowych będzie 
przynajmniej ta, iż nareszcie dowiomy się, 
jakiego zdania są pełnomocnicy narodu 
o tej orgii patryotycznej, epidemii mani- 
festacyjnej i szala upojenia militarnago, 
jakie obecnie panują w Niomezech. Czyż 
to ten sum naród, który złośliwie zarzucał 
Francuzom zamiłowanie do uroczystości 
i pompy, pozę i rotorykę, oraz rozmyślne 
zastępowanie uroczystości kulisami toa- 
tralnemi? A tymezusom jestośmy tu wciąż 
świadkami owacyj, manifeatacyj, pocho- 
dów i uczt, którym wtórują mowy i mowy 
aż do nieskończoności. W prawiają w ruch 
awe języki wszyscy, urzędnicy, prezeso- 
wie kriegeryereinów, ministrowie i gone- 
rałowie, 4 nawet sam Waldersee, powoła- 
ny do wiekopomnych czynów już podczas 
spadania kurtyny teatralnej w Okhinach, 
bawi publiczność jako miodopłynny Oy- 
cero. Posluchajmy, jak odzywają się o je- 
go debiutuch pisma patryotyczne, narodo- 
wo-liberalne. Lipski Tagebłałł pisze: „Ge- 
nerałowie za wielkiej epoki Wilhelma I 
bynajmniej nie byli milezącymi, ale ich 
następcy aż zanadto wykazali różnieę; ró- 
wnież feldmarszałek Waldarsee w prze- 
ciągu nadzwyczaj krótkiogo czasu zdążył 
przynieść obtitą daninę zwyczajowi wielo- 
mówności, przyczem zadziwił świat słowa- 
mi, iż dopóki dłoń jego zdoła utrzymać 
ofiurowaną mn bnławę, dopóty przez usta 
jego nie przejdzie rozkaz do odwrotu. 
A przypomnijmy sobie, że nawet wielki 
Korsykanin miał ewo Asspera i Esslingon. 
Zabawnemi takie figury retoryczna nio sq, 
podobnie jak wiele innych rzeczy, poprze- 
dzających nominacyę hrabiego, zdradzają 
zepsuty gust.“ Ultramontańsku Kölnisahe 
Volkszeitung sarka: „Dowódcy nie mniej 
znakomici od hrubiego decydowali się 
w ostatewzności na rejterudę, pompatycz- 
na jego przysięga dziwi podwójnie, na- 
przód ze względn na absolutną nieoblic 
ność aytnacyi w Chinach, a następnie, je- 
żeli przyimiomy pod uwagę powściąqgliwość- 
z jaką cesarz wyraził się w Kassel o zadaż 
niach hrabiego, Goneruł Buller równie, 
przyrzekał w swoim czugie złote góry.* 
Jak widzimy, mówią tu wszyscy i stanow- 


| Do tańca damy grywały im stare 
Odwieeznych walców i polok malodye, 


Które tańczyły jeszcze w krenolinach 
Dawne Elwiry, Laury i Elodye, 


Stoją te same staroświeckie meble, 
Zezorniale wiszą na ścianach obrazy, 
Kryształki cicho drżą w obslonkach z gazy, 
Lśnią klawiatury czarno z białem szczeble 
Na fortepianie, który stał otwarty 

I umt bieleją na pulpicie karty — 

Wszystek odwiecznych pamiątek inwentarz... 


Pozamieniały się na swe siedziby?... 
Potem przez źrenio otwarte znów szyby 
Wyszły, by osiąść znów w mieszkaniu starem? 
Dość, że po owej „zapatrzenia* chwili, 
Po dusz gościnie i po ich uścisku... 
Juz myśli swoje widzieli w ócz błysku 
I wyrazami więcej nie mówili! 
Teraz przy murze, gdzie pelzną brzoskwinie, 
Stojąc, głowami o siebie się sparli, 
I nasunąwszy plaazez da samych oczu, 
Przypominają to sobie Umariil... 
Duch jego wyrwie gałązkę w jaśminie, 

n Kwiat, który zwykle bywał w jej warkoczu... 
1 pójdą dalej po wspomnień krainie, 
A księżyc górą po nieba roztoczn. 


Przeze drzwi szklanych wchodzą parapety 
Do ustawionej po dawnemu sali, 

Gdzie te pamiętne grywali duetyl... 

W której tańczyli, à raczej fruwali, 

Jak dwa motyle, taniec w jedną parę, 

W południe, albo o szarych godzinach.. 


Który przemawia do nich każdym gratem, 

Każdym obicia wypłowiałym kwiatem; 

„Czy ty pamiętasz? — czy ty to pamiętasz?!" — 

W tym samym kącie plecami kn szybce 

Ona grywała wtór na fortepianie, 

On partyturę spiewu brał na skrzypce — 

Co bądź zaś grali sonaty, czy wałco, 

To było calkiem mistrzowskie zagranie; 

Bo wychodziły z nich dusze przez palce! — 

I przebiegnąwszy odległość przestrzeni 

Ruchem powietrza, wywołunym ręką, 

Przez struny, w kształeie głosowych promieni, 

Kkały, gadały, śmiały się piosenką, 

'Wpadając w nścisk, dźwięczący akordem — 

Ludzie zaś wkoło słuchali zdnmieni, 

Myśląc, że słyszą skrzypce z klawikordem... 

O boska Sztuko] ty i na twarz Cieni 

Potrafisz szczęścia wywołać rumieńce! 

Ty. z żywych kwiatów włożysz wonne wieńce 

Na skroń zmrożoną od wiocznej jesieni! — 

Ty. przed momentem bolesnych przebudzeń, 

Nim ranek zetrze z ziomi te dwie Śmiercie, 
- 
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czo za wiele. Czas więc wielki po temu, 
aby ośliea Balaama, która dotąd myślała, 
czyli inaczej sejm llzeszy, również prze- 
mówiła. 

Już od samego początku sławnej iza- 
szezytnój wyprawy pismu żądały zwołania 
instytucpi prawodawczej z powodu nad- 
etatowego pomnożeniu wojsk. Rząd co 
prawda ma prawo nie zasięgać rudy sej- 
mu w tej kwestyi w razio wojny. Ale 
wszak nie nie wiemy o tem, ahy ktoś ko- 
muá ją wypowiedział. Nie nie slyszeliśmy 
również o tem, aby posłowi chińskiermn 
wręczono jego listy uwierzytelniające. To 
też w sferach urzędowych przebykiwano 
zlokka o zamiurzo dopuszczenia sejmu 
Rrzeszy do udzinłu w orgii krasomówstwa; 
zwleku jodnak z ostateczną decyzyą z dwn 
pobudok: naprzód zniechęcału myśl o de- 
pruwującym wpływie, jaki wywrą w tym 
epokowym momencie oburzające mowy 
lewicy, a następnie nie chciano narażać 
posłów na uciążliwą pracę podczas tego- 
rocznych mieznośnych upałów. Zdaje mi 
się, że obawy te były płonne, Warto spnj- 
racó na gmach sejmu, aby odgadnąć panu- 
jącą tam „anrę." Po obu stronach dachu 
ustawieno uzbrojonych w piki rycerzy: je- 
dnogo w pikelhaubie, drugiego w czapce 
z pióropuszem. Gzyme nad oknami składa 
się z koron, a w dodatku po dzień dzisiej- 
szy napisu jak nioma, tak niema. Komi- 
sya sojmowa zuproponowala napis „Naro- 
dowi” (Dem Volke). Rząd odrzucił ton boz- 
ezolny pomysł, nie mogąc w żadnym razie 
uznać istmoniu „narodu“ niemioekiego- 
Posłowie, którzy tylokrotnia chowali do 
kieszoni najrozmaitsze niopochlebno przy- 
domki, szoezodrzo nadane im na drodze u- 
rzędowój, bynujmniej nie obrazili się z po- 
wodu takiej bugateli. Miułyżby te potulne 
owieczki zmąció padniosły nastrój chwili 
dziojowoj nieprzyzwoitem  boczeniem?*! 
Z pownością nie. Tresura Bismarcku w las 
nie poszła. A eo do skwaru, to i tu skri- 
puly są zbyteczne, albowiem w 1880 i 1883 
r. upały były jeszczo większu, a jednak 
w pierwszym wypadku zwołano sejm Rze- 
Szy, à w drugim — parlament pruski. Pi- 
sma urzędowe tłomaczą kunktatorstwo 
rządu oprócz tego koniecznością urlopu dla 
Billowa, zmęczonogo pertraktucyami dy- 
plomatycznemi. Motyw ten łatwa zrozu- 
mieć, zwłaszcza że w niemieokim brak 

rzysłowia odpowiadającego nuszemn 0 tu- 

akierze i nosie. 


Wyprawa chińska nie jest pozbawioną 
znaczenia pod względem teoretycznym. 
Dzięki niej zdołano w krótkim czasie wy- 
jaśnić, jako tako, kwestyę stosunku Chry- 
stnsa do wojny. Rzecz się ma tak. Istnieje 
tu poroniony embryon partyi,zwany stron- 
nietwem „narodowo-społecznem.* Jest to 
właściwie pierścień, który odpadł ad wciąż 
jeszcze wirującej, ale ustawicznie topnie- 
jącej planety Stockerowskiej. Młodzi pa- 
storzy, z Naumannem na czele, obrzydziw- 
szy sobie jeznityzm i antysemityzm „no- 
woczesnego Tmtra,* założyli na własną rę- 
kę grupę polityczną, a chcąc zatrzeć ślady 
swego sromotnego rodowodu ideowego, 
zastąpili w swym szyldzie firmowym sło- 
wo „chrześciański* wyrazem „narodowy.* 
W ten sposób program zarysował się wy- 
raźnie: prąd społeczny należało pogodzić 
z idoałumi narodowymi. Na nieszczęście 
okazało się, iż na rynku politycznym nie- 
ma zapotrzebowania na tego rodzaju ar- 
tykuł, Zmieniono tedy odcień przekonań: 
z narodowej partya stała się urzędowo- 
militarną. Zaczęto wychwalać pad nie- 
biosa epokową aneksyę wysp Samanń- 
skich, oblewać smołą nienawiści Anglików 
itd. Gdy wreszcie instynkty krwiożerczo 
znwrzały w piersi niektórych Germanów, 
pastor Naumann wydał hasło: nie oszczę- 
dzać żadnego Chińczyka; rznąć, co się da, 
kłuć i ścinać, a jeńców masakrować. Tego 
było oczywiście trochę za wiele, jak na 
partyę, która domagała się reform społo- 
cznych w imię Chrystusa. Pismo Hilfe, 
redagowane przoz Naumanna, zalano deez- 
czem protestów. Pierwszy zabrał głos 
prof. Paulsen, znany etyk. Nanmann do- 
wodził, że50 tys. ewentualnych jeńców 
chiùskich stanowiłoby balast utrudniają- 
ey pochód. Co począć z takim fantem? „Co 
— przedrzeżnia Paulsen — nia 
m, ale wiem, że nam nie wolno ich za- 
bijać i żo nio będziemy 1ch zabijali; nio- 
masz oficera niemieckiego, któryby wydał 
podobny rozkaz, ani żołnierzy, coby go 
spełnili... Jestam przekonany, ża przez 
wstręt do podobnego przelewu krwi sta 
wialiby opór... Czyż Ohińczycy nie sq ludź- 
mi? A jeśh sq, czyż nie braćmi naszymi 
idziećmi jednego ojos?" Jakiś anonim 
w ton sposób rozdziora szaty: „Gdy wi- 
dzę, jak obecnie w Ńiemozech ludzie wzdra- 
gają się przed tego rodzaju hasłami, jak 
wywołują z przeszłości cień Attyli, gdy 
widzę, jak jednym tchem mówi się a sze- 


rzeniu chrześciaństwe w Chinach, a zara- 
zom zachęca się kapłanów do wznoszenia 
modłów za wytępienie Ohińczyków, to za- 
słaniam oblicze swe i tracę wszelką nadzie- 
dzieję naprawy naszych stosunków apołecz- 
nyeh.“ Pastor Nauman, zażenowany, zau- 
waża głębokomyślnie: „Stanowisko chrze- 
ścianina do wojny jest bardzo skomplika- 
wane, ponieważ Chvystna głosił swą naukę 
i żył w czasach pokojawych (°). Jakże za- 
chowalby się Syn Boży wsród politycznie 
nzdolnionego narodu, który walezy o swą 
przyszłość? (|) Ozyż i wtedy kazałby nam 
kochać wszystkie narody?“ Maurenhre- 
cher, prawa ręka Naumanu, zachęcony ey- 
wilny odwagą mistrza, który drukuje w 
dalszym ciągu eo tydzień w Hilfe chwyta- 
jące za serce nabożne kazania chrzesclnń- 
skie, zadecydował, iż odtąd w sprawach 
polityki nie należy przytaczać imienia 
Chrystusa, Przypomina to nioco owych 
chłopów, eo wszczynając bójkę, zasłaniają 
znajdujące się w pokoju obrazy świętych. 
Redaktor Halfe, zmartwiony zupędnmi 
Naumanna, wyprowadził sluszną konse- 
kwencyę, iż czlowiek o takim apotycie 
krwiożerczym nie może dalej dowodzić 
zastępami młodych idealistów. Posłuchaj- 
my nakoniec jego lamentów: „Płaczę nie 
nad tem, żeśmy stracili osobiatość Nau- 
manna, ale nad tom, że mieliśmy niegdyś 
adee, które płynęły przez nasze żyły, mie- 
liśmy ideały, dla których można hyło tn- 
dzić się nadziejami i pracować, mohśmy 
uczucia, iñ wiedzie się nas ku nowym wiel- 
kim celom, które cheąc osiągnąć, nio trzo- 
ba było wypierać się ani chrześciaństwa, 
uni Puna naszego Jozusu Olnystusa, ani 
Jego duchowej puścizny, a był to czas, 
kiedy wszystko, ea paliło się do czynu 
śród młodszej generacyi teologów, wyci- 
galo ręce swe do Nanmanna, a teraz?..* 


H. F. 


Tydzień polityczny. W sprawie chińskiej 
zastój: wycofanie wojsk z Pekinu jest jeszcze 
przedmiotem namysłów przed ostatecznemi po- 
stanowieniami, a namysły te naprężnją stosunki 
międzynaroduwe. Niemcy i Anglia zarysowują, 
się w jednej grupie, Rosya i Francya w drugiej. 
Stany Zjednoczone stają pośrodku, gotowe bądź 
cofnąć się, bądź pozostać, z większą wszakże 
skłonnością do opuszczenia Pekin, z powodu 
zbliżających się wyborów prezydenta rzeczypo- 


Dusz im godzinę czarujących złudzeń 
W zagrunym razem, jak ongi, koncerciel... 


Upiór mężczyzny wsparł na piersiach skrzypce, 
Upiór kobiety sindł przy klawiatnrza... 

Zn nimi księżyc ogromny stał w szybce 

I z góry w okno jasność lał jak z cobra, 

Co się na ziemi zbierała w kaluże, 

Na Widmach kładła wielkie płachty srebra 

I rozpylała się w srebrno w kryg kurze — 
Wionęły szybkio z pod paleów pasaże, 

Jakby wiatr strząsnął z drzew kropelki rosy, 
Jak gdyby muszki brzęczały i osy — 

By! to wtór niby grany na gitarze... 

A spiew wypłynął z akompaniamontu, 
Rozbity na dwóch instrumentów glosy 
Wśród drobnych nutok eałogo admętu... 

Jak gdyby cało wtórzyły niabiosy 

Ohórem z najdalszych głębin firmamentu 
Dwóm Archaniołom. śpiewającym w parze 
Tekat jakiejś wzniosłoj, uroczystej Glossy. 


Opadną z płaszczów natehnione Widm twarze — 
W górę wzniesionom, gorejącem okiom 

Widzą przez niebios błękitne witraże 

7 życia rujskiego odbite mirażo. 

Czasem z klawiszów dłoń milcząco zwiśnie, 

A smyczek nizko głębiej strany porze... 

Brzmi rzewny minor po wzniosłym majorze, 
Grajek do jęku struny palcem ciśnie, 

A potem smyczkiem wionie w górę skali, 

Gdzie nu najwyższej jak włos nutce pryśniel... 


I znów poaypie się grad drobnych nutek — 
Smyczek na strunach, jak na ehybkiej fali, 


Od wichru'w poprzelk miotu się, kalebia; 
Zgrzytnie dysonans; pogłębia się smutek; 
Wzrasta namiętna mnzykantów wena. 
Aż znów, jak księżyc ten srebrny po niebie, 
uchem ramienia i smyczka szórokiem 

Ta sama wzniosła, rzowna kantilena 
Poplynia wielkim. rytmicznym potokiem 

7 symfonii cis mol mistrza Bothovena. 


Co raz na innym Ozas dzwoni zegarze 

Za fronton blada zapada Selena, 

Jak mniszka wchodzące w dlugie korytarze, 

Utormowane przez wieczne jawor 

Ale swój koncert grają wciąż Upiory! 

Tylko dla ludzi... jest to niemu scena! 

Żaden dżwięk z szybko biegnących klawiszy, 
aden ton śpiewny wyduny przez skrzypce 

Nie wpada w morze absolutnej ciszy! 

Nie budzi nawet dziecięcia w kolehce... 

Muzyki duchów nikt z żywych nie słyszy. 

Chyba na jakimś z Uliższych gwiazdozbiorów 

U żeglującej jakiej gwiazdy atoru 

Ktos z eznwających duchów towarzyszy, 

W pół wychylony nad bezdnią eteru, 

Slncha nocnego duetu Upiorów. 

Nareszcie kończą fantastystycznym sckerzem — 

Chwilę wsłuchani w dźwięk ostatniej naty 


Powstają wreszcie z miejsc... z rozdartem sercem — 


Mialy niedługo piać pierwsze koguty... 
Jedno za drugiem, jak dwie biało gąski, 
Idą już rzędem przez wszystkie pokoje — 
Ciemnol... gdzie niegdzie promień wpada wązki 
Przez zasunięte ciężkich kotar zwoje. — 

. 
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spolitej i potrzeby okrojenia wielko-imperyali- 
styuznego programatu. W Waszyngtonie jest 
jakby kantor wymiany poglądów istotnych 
j słów wypuszczanych tylko na zwiady, Niemcy 
nadesłaly tum swój pomysł przepołowienia dzi- 
siejszych wojsk w stolicy Chin, a później urzą- 
dzenia obozu pod miastem z 2,500 zbrojnych 
i pomnożenia gwardyi poselstw do 1,000. Przy 
samej zasadzie dalszego trzymania Pekinu 
Niemcy obsłają i nie mogą od niej odstąpić. 
Taka postawa Wilhelma II, uszanowana przez 
dyplomacyę, według Frankfurter Zing, otrzy- 
mala surową naganę od jednego z panujących 
niemieckich, w mmyślnym liście, który cesarz 
miał zbyć milczeniem. Dla obrony honoru ró- 
wnież prasa niemiecka rozpuszcza kłamliwe 
lrwogi o wielkich masach chińskich. Mas tych 
potrzeba dla misyi Walderseego. 

Rokowania nie zawiązane jeszcze. Li-Chung- 
Czang zapowiadał wyjazd swój z Szang-haju na 
10 b.m., terez zapowiada go na piątek b. t. 
Musi jechać przez Tien-tsin, gdzie mogą go 
u rogatek europejskich zatrzymać i nie puścić 
dalej, do Pekinu, Konsulowie w Szang-heju u- 
ważają go za „zdrajcę,* dwulicowego, który do 
obu stron, do Chin i Europy się unizga. A cze- 
góż oni cheg — żeby się od Chin odwracal? 
Przyjazd Li-Ohung-Czaoga nie będzie jeszcze 
rozpoczęciem narad: poczeka na nie jeszcze 
i polityk i nowiniarz, Państwa niemogące się 
zdobyć na wycofanie wojsk, nie odrazu tez zgo- 
dzą się na waranki pokoju. 

Pod *Tien-tsinem byla rozprawa wojenna 
z Bokserami, których rozpędzono. W pobliżu 
Ta-ku zjawił się nagle fort, dotychczas milcze- 
niem osłonięty. zaczęto go zdobywać. Rekone- 
Suns na południe Pekinu przekonał, że okolica 
w kilkunastomiłowym promieniu wolna jest 
od Chińczyków. Cesarz ma się znajdować na 
północy. Stolicą tymczasową Taj-juen-fu. 

Anglicy zajęli d. 6 b. Lyddenburg na pólno- 
co-wschód Pretoryi, niedaleko granicy portu- 
galskiej. Boerowie wziąwszy już dawniej załogę 
Ladybrandn w Oranii, zaskoczyli i zabrali 
całą kompanię angielską, a w ionem miejscu 
caly pociąg. Podsunęli się mawet pod sam 
Bloemfontein. Z tem wszystkiem sprawa ich 
stoi źle i Anglicy rozgłaszają już ucieczkę Kru- 
gera i Steijna do Lourenço Marquez. 


ZA 


PRACA NA KOLEJACH. 


- 


|S/eżeli przyjrzymy się pracy pary 
gi elektryczności, znajdziemy w tych 
ŻĄ rozległych dziodzinach niezakłóco- 
na harmonię i proporcyę. Olbrzymie mo- 
tory za pomocą transmisyj przenoszą swą 
energię na znaczną odległość, rozdają pra- 
cę maszynom stosownie do ich sili spra- 
wności, Żadna nie ma więcej, niż jej mo- 
chanizm na to pozwala, żadna się nie ze- 
psuje, nie rozpudnie z nadmiaru pracy. 
Jużeli przejdziemy do innej kategoryi 
pracy, która energię swą czerpie z mięśni 
i mózgów ludzkich, to się przekonamy, 
jaka tam panuje rozbieżność i niepropor- 
cyenalność. Szczególnie to się daja zauw 
żyć w wielkich machineryach, nieustan- 
nie czynnych, jak np. przedsiębiorst wa ko- 
manikacyj Tam. gdzie jest stale po- 
trzebne wielkie natężenie energii, ciągła 
czujność i świeżość sił, zarówno fizycznych 
jak i umysłowych, tam właśnie istnieją 
takie warunki, które bardzo szybko wy- 
ozcrpują ową energię, sprawnnść fizyczną, 
i umysłową. Typową dziedziną takiej pra- 
cy są wydziały ekspedycyi towarowej na 
kolejach żelaznych, zwłaszcza na stacyach 
PORĄ służba tełegraficzna na 
inii. Tam dopiera widzimy całą niepro- 
poreyonalność rozłożenia pracy. Wydziały 
owe, w których pannje nieustanny ruch 
gorączkowy, są obsłagiwane przez bardzo 
małą stosunkowo liczbe ludzi. Weżmy np. 
stacyę tranzytową kolei Wiedeńskiej 
w Warszawie. Pracownicy sq tam na sta- 
nawisku bez przerwy przez całą dobę 
idłużej. Zadaniem ich jest przyjmować 
lub wysyłać towary, czuwać nad każdym 
szezegółem, biegać na znacznej przestrze- 
ni od wagonu do wagonu, pilnować, ażeby 
plomby nie były naruszone; w razie zaś 
jakiejkolwiek niedokładności — pisać ra- 
porty szczegółowe. Wogóle przyjmowania 
lub wysyłanie towarow nie polega tylko 
na dozorze, leez nadto wymaga hardzo 
szczegółowej, zmudnej pisaniny. Dotych- 
czas nie pomyślano o jakichkolwiek n- 


proszczoniach w tej mierze! Pracownik 
może wypełniać tysiące schematów, rn- 
bryk, rubryczek, które dałyby się sprowa- 
dzić do parn kategoryj i oszezędziłyby urzę- 
dnikowi dużo ezasn. Dziś wprost nie może 
on podołać tej pracy; musi pisać szybko, 
gorączkowo, po cułych dniach i nocach 
przy lampkach kopcących, w zadnchn 
i ciaanocie. Biuro tych pracowników gor- 
sze jest od nory nędzarza. To też urzędnik 
schodzi z „dyżuru“ 2 zaczerwienionemi po- 
wiekami, jak gdyby miał egipskie zapale- 
nie oczn, wyczerpany zupełnie. Urzędnik, 
przyjraujący towary z oboych kolei, ma 
dyżury po 26 godzin, podczas wielkiego 
ruchu od 6-ej rano do 8-j rano dnia nastę- 
pnego, poczem ma osiem godzin wolnych, 
które musi zużyć na posiłek i sen, gdyż do 
czuwania Inh jakiojkolwiek rozrywki nie 
byłby zdolnym. Potak długim i uoiążli- 
wym dyżurze już o fi-ej wieczorem togoż 
dnia, którogo zeszedł za służby, musi zno- 
wu iść do biura, ażeby zapisać wszystkie 
dowody z dostawy towarów. Całe więc 
życie takiego urzędnika składa się ze ata- 
cyi tranzytowoj 1 łóżka, za to zaś pobiora on 
pensyi 450—600 rb. rocznie! Dodajmy, że 
istnieje rozporządzenie ministeryalne, 
wzbraniające dyżurów 24-godzinnych na 
kolojach żóluznych. Zarządy kolejowe nie 
zustosowały się jednak do niego. To też 
urzędnicy podczas służby na stacyach 
przeładnnkowych, zupełnie wyczerpani 
dlugiom czuwaniom, zasypiają nawof ato- 
jąc przed wagonami. Czyż można się dzi- 
wió, że czasem robią omyłki w raportach, 
zu co, mówiąc nawiasom, karani BĄ Wwy- 
sokiemi grzywnami (czasem przowyż8za- 
jącemi pensyę roczną), allo nawet dymi- 
sy% 

Nie lepiej jest gdzieindziej, W ekspody- 
eyi towarowej na stacyi „Praga Terespol- 
aka“ jest 40 pracowników z płacą od 300 
do 900 rb. rocznie. Praca od godz. 8 do 4 
w zimie, boz przerwy, a w locie od 8 do 
5-ej po południu, ale niewieln może skoń- 
czyć robotę dzienną przed godziną Hlub 10 
wieczorem, a nawet później. Na obiad nie 
wolno wychodzić. W binrze ciągła wrzu- 
wa, zgiałk, nutłok interesantów, watać od 
biurka nie można ani na chwilę. Przytom 
pomieszczenie tak ciasne, że pracownicy 
potrącają się łokciami. Smród i brak po- 
wietrzu joszeze bardziej się przyczyniają 
do szybkiego wyczerpania sił. 

Kontrolerzy wagonów mają służbę mo- 
—Os 


Idą... a na nich przeszłości godziny 

Leon, jak z ula ruszone pszczół roje... 
Które po kątach tej starej budowy 

Spały, w głębokie schowane szczeliny, 
Przez nich z tej śpiączki zbudzone zimowej. 


Bzezelnie płaszezami otuliwszy głowy, 
Idą przez sale, sienie i alkow) 
Gdzieniegdzie staną, pdzieindziej posiedzą... 
1 jednym gostem, bez użycia mowy 
Wzrokiom, uśmiechem sobie wypowiedzą, 
Oo się gdzie działo i co w takiej chwili 

Do siebia niegdyś w tem miejscu mówili... 
Pamięć im dawne powtarza rozmowy 
Zawsze tak samo, jak zagar kuranty, 

Tomi samemi glosami i słowy, 

Aż rzeczywistość stopnieje w złudzeniu 

I cień uśmiechu okrasi twarz Cieniu, 

Oczy u Widem błysną jak brylanty! 


W końcu z neznciem bezdennego smutku 
Na klęczkach ziemię cułując i progi, 
Opuszczą wreszcie dom tak dla nich drogi 
I idą jeszcze błądzić po ogródku... 


Na miękich trawach w środku wirydarza, 
Gdzio młodzież grała w swoje gry odświętne, 
Panuje cisza wiejskiego ementarza... 

Księżyc oświetla latarką grabarza 

Miejsca, weselem młodości pamiętne. 


Zioła, krzewiny, drzewa obojętne 

Stoją, te aame na lanach ogrodn 

Z tak samo świeżem i kwiecistem czołem 
Dziś, kiedy sorca ich są już popiołem, 


Jak za dni szczęściu przeszłego, za młodu — 
O ileż one lepszą mają dolę, 

Niż serce ludzkie, które nie jest ziołom, 
Szezęśliwsze stokroć lipy i topole! 
Skloniwszy głowę na piersi brat bratu, 
Przeszumią życie i nschną tu społem... 
Wiosna co roku dajo im odnowę: 
Zielone liście, snop świeżego kwiatu — 
Oni raz tylko kwiat mieli na czole 

I raz im tylko śnieg upadł na głowę 

I już na wieki wieków są popiołem! 


Kwiaty, trawniki, drzewa obojętne! 
Jakiż to szelest nad Umarłych głową? 
Jest-że to w waszym języku rozmową, 
Przekazującą zdarzenia pamiętne? 


Q, trawy, kwiaty i drzewa pamiętne 
Z pamiątek ziemi! — o czem wy szumicie 
Tak przenikliwio i tak uroczyście 


W te wspomnień noce?— opowiedzoie Cieniom. 


Może prowadząc wieczorną gawędę 

Na jakieś stare tomata i smętne, 

Sznmicie o ich miłości legendę? 

Może w pieśń waszą już przeszło ich życie, 
Opowiedziane przez współczesne liście, 
Które kochanków znały — pokoleniom 
Lisci następnym? — tak że wiekuiście 
Będą, ten romans szeleściły liście... 
Powiedźcie drzewa, czyżbyście odgadły, 

Że to są oni! — oni sq, te Mary, 

Które na lawee kamiennej nsiadły, 

Gdzie jest kolumna z kamiennym festonem, 
Na niej nadbita urna i dwie czary 

I stół porosły w szparach mchem zielonym... 
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zolną; w dzień i w nocy, bez względu 
na stan pogody i temperatnry, muszą po- 
eiqg przyjąć, numery wagonów zapisać, 
plomhy zrawidować, ho się za to odpowia- 
da. Wogóle wynagrodzenie wszystkich 
pracowników w stosunkn do przeciążenia 
i ich potrzeb niezbędnych jest bardzo mar- 
no. Btróż magazynn pobiera 15 rubli mie- 
sięcznie, z tego zaś strąca mu się jeszeze 
procent na emeryturę. Czyż człowiek fa- 
milijny, chociażby żywił się tylko karto- 
flami, może się ntrzymać wraz z rodziną? 
[aden z urzędników zakończył swojo opo- 
wiadania nam o nim takiem surkastyez- 
nem pytaniem: „Ozy ma on pilnować, aże- 
by ktoś nio kradł towarów z magazynów | 
luh wagonów, ezy też pilnować się, ażeby 
ktoś nie zobaczył, jak sum kraść będzie?" 
W pytaniu tem nioma oskarżenia człowie- 
ka, który od kradzieży może być daleka, 
tylko seharakteryzowanio jogo warunków 
rozpaczliwych. 

Zarówno warunki pracy w ekspodycyach 
towarowych, jak i biurach tolegraficznych 
kolei żelaznych domagają się spiesznej 
i gruntownej reformy. Czy się robi cokol- 
wick w tej mierze? Jeszcze w końcu roku 
1897 zbierano dana o warunkach pracy te- 
Jegrafistów na kolejach żelaznych, celem 
wprowadzenia pownych roform, przede- 
wszystkiem zaś -— zwiększenia płacy tyeh 
pracowników. Upływa jnż trzeci rok od 
czasn owej „ankioty,* a nie jeszezo w tej 
sprawie dotąd nie uczyniono. Jedynym ja- 
wnym rezultatem zbierania owych danych 
bydy informacyo i wakuzówki, zamieszczo- 
ne w Warsz. Dniew, (nr. 37 r. 1898) przez 
jednego z telegrafistów. „Wiadomo, że 
hezpieczeństwo ruclm osobowego na kole- 
jach — czytamy w toj notatco — zależy 
przedewszystkiem od akuratności i spra- 
wności telegrafistów, Dla osiągnięcia tego 
colu niezbędne jest między innemi vata- 
nowienie przopisów, któreby pozwalały 

rzyjmowań na służbę telegraficzną tylko 
ludzi pełnoletnich, rozumiejących dobrze 
awoje zadanio i fatalno następstwa w ra- 
zie niesemiennego apelnianiu obowiąz= 
ków.. Alo taki tolegrufista powinien po- 
bierać płacę stosowną, któraby zupełnie 
zabezpieczyła jego byt i nie zmuszału go 
do poszukiwania zarobków pobocznych, 
odrywających od służby." 

Niestoty, w rzeczywistości dzieja się zu- 
pełnio inaczoj: „Na slużbę telegraficzną 
przyjmowani są ludzie zanadto młodzi, od 


16 roku życia, którzy zajmujące tak odpo- 
wiedzinlne stanowiska, nie mogą wzhu- 
dzać zaufania, Telegrafista stacyjny w z: 
kresie wymiany dopesz o ruchu pociągów 
podlega władzy zawiadowcy stacyi lub 
jego pomocnika i obowiązany jest spol- 
niać ich rozkazy. A więe rozporządzenia 
ministra, wzbraniające telografišcio wy- 
puszczania z rąk depesz bez zaznaczenia 
ich w odpowiedniej książce aznurowoj, 
nie może hyć w praktyce przestrzegane, 
glyż telegrafista mnsi słuchać swojego 
bezpośredniego zwierzchnika; w przeci- 
wnym razie może wywołać niezadowole- 
nie zawiadowcy stacy i inne nieprzyjem- 
no dla siebie następatwa.* Otóż, jak slu- 
sznie twierdzi autor listu, telegrafiści ko- 
lejowi powinni być wyjęci z pod władzy 
urzędników w wydziale służby ruchn Na 
wielkich stacyach biure  telegraficzno 
przyjmują od pasażerów telegramy mię- 
dzynarodowe (zagraniczne), na wszystkich 
zań kolejach w Oosarstwin  telegrafiści, 
posiadający języki obce, pabiorają za to 
płacę dodatkową. Tylko na kolejach tu- 
tejszych. pomimo że rneh depesz zagra- 
nicznych jest dość znaczny, urzędnicy nin 
pobierają za to wynagrodzenia osobnego. 

„Qzy można żądać od telegrafisty gor- 
liwego spełniania obowiązków, skoro ten 
pobiera tak nędzną płacę — czytamy w 
War. Dntew. — że nie wystarcza jej na 
pierwsze potrzeby życiaż* Telegrafistu 
etatowy otrzymuje ad 25 do 30 rb. mio- 
sięcznie; jego zas zastępca w razie choro- 
by lub nieobecności piorwszego, pobiera 
zaledwie 20 rb.! „Przecież prosty robotnik 
niepiśmienny, który w dzień rąbie drze- 
wo, w nocy zuś śpi, zarabia więcej, niż te- 
legrafista kolejowy, który spędza cało no- 
co przy aparacic i czuwa nad bezpicezoń- 
stwem pociągów i tysięcy podróżnych. 
Nie ma on żadnych świąt, społnia swo- 
je dyżury nawet na Boże Narodzenie, No- 
wy rok i Wielkanoc." 

Sa tacy, którzy pracują na kolejach tu- 
tejszych od eraan ich otwarcia (urzędnicy 
, zarządzający stacyami telegraficz- 
nemi), a jednak pobierają mniej, niź po- 
lawę penayi swoich kolegów z koki Wic- 
donskiej, zajmujących takie same stano- 
wiska i przez lat dziesiątki nie mogą się 
doczekać najmniejszej podwyżki, podczas 
gdy pracownicy z innych wydziałów o- 
RDW podwyżkę niekiody dwu ruzy da 
FOX. 


Taki stan rzeczy scharakteryzował to- 
legrafista kolejowy w r. 1898. Czy się co- 
kolwiek zmieniło na lepszo do chwili obe- 
«nej? Seiqgnęliśmy odpowiednia informa- 
eye ze źródła i oto jak one przedstawiaj 
obecno warunki pracy telegrafistów kole 
jowyeh. Przyjmowani są dziś na służbę je- 
szcze młodsi, niż przed paru laty. Wpraw- 
dzie są to aplikanci, ale bądź co badź dzie- 
ci, któro częsta w braku pełnoletnich zaj- 
mują ich miejsea. Główną przyczyną po- 
sznkiwania pracy maleów jest jej taniość, 
Oto co nam pisze jeden ze świadomych 
rzeczy: „Dawniej przyjmowano na tole- 
grafistów ludzi młodych, posiadających 
przynajmniej elementarne wykształcenie. 
Bywali także ze świadoctwami z klasy 4, 
6,a nawej z całkowitego kursu gimun- 
zyum. Przesłużywszy lat kilka w tolegra- 
fie, mogli na mniejszych atacyach obcznać 
się z czynnościami innych wydziałów: rn- 
chu, ekspedycyi towarów, kasowości itd, 
Dziś przychodzą ludzie ciemni zupełnio, 
którym wstęp do biura otwiera protok- 
cya." Takim pracawnikam, nie posiada- 
jącym odpowiednich kwalifikacyj ani mo- 
ralnych, ani umysłowych, powierzane są 
stanowiska ważne, losy tysięcy ludzi, po- 
dróżujących kolejami żolaznemi! Są to 
prości wyrobniey, traktujący swoje obo- 
wiązki jako chwilowe zajęcie. Kandydat 
pobiera 10 rb., potem 15—25 już jaka to- 
legrafista, Dyżurny zaś, tj. pilnujący po- 
rządku, przyjmujący i kontrolujący depe- 
sze, pohiera 35 rb. miesięcznia.* 

Czy można wymaguć, od ludzi poprze- 
stających na tukich warunkach, znujomo- 
ści języków obcych? Ozy można wreszcio 
za tak linho wynagrodzenie znależd pra- 
ceowników pol każdym względom odpo- 
wiednich, tj. posiadających dobre kwali- 
fikacye umysłowe i moralno? Dopóki w tej 
mierze nie nastąpi gruntowna zmiana Wa- 
runków, dopóki nio będzie zniesiony s+- 
stem oszczędności, oparty na pracy ludz- 
kiej, póty nie można się spodziewać hoz- 
picczoństwa publicznogo na kolejach że- 
laznych; póty z konieczności rzeczy biura 
telegraficzne zapołniać będą ludzia nie- 
zdolni, niewykształoeni, lekkomyślni i bar- 
dzo częsta — ułomni moralnie. 

Podolmo wkrótce rozpoczną się w wyż- 
szych sferuch sterniczych narady nad 
sprawą poprawienia warunków bytu pra- 7 
ceowników kolejawych w wydziałach ru- 
chn, Niezależnie od tego sprawa ta ma. 


To oni?! .. oni!? — powtarzają gwary Obok gościnice samym brzegiem rzeki, 
Pożałowania i wątpienia tonem, Która się srebrzy przez drzewin firankę, 
A potem tali szam przoleci drzewa, Idzie w świat czarnym pobrużdżonym szlakiom — 
Juk tlum, gdy westeknie, zdziwi się, lub zgniowa. Taw judąc, żegnał kochanck kochankę... 

Był to pamiętny dzień Zicionych Świątek. 

Puelniało zewsząd świeżym tatarukiem, 

Czerwony zachód minął po dniu spieki 

I dwie na niebie zajęły się gwiazdy, 

Gdy zaszedł powóz, gotowy do jazdy 

I oni krótko bez oczów zmrnżeniu 

Wesoło sobie rzekli: „da widzenia” — 

A do widzenia to było na wieki! — 


Przez rozwidlono lip czarno konary, 
Pomiędzy liści dziurkowano sita 
Brolrzysto światło kapie na głuz szary, 
A gdy wiatr dotknie liściastoj kotary, 
Zwiereiadełkumi krągłomi migoco — 
Przy tych światełkuch w księżycowe noce 
Drogą pamiątkę odnajdują Mary, 

Na rogu stolu w kummonin wyrytą, 
Dziecinny pomysł: dwa sorca do pary, 
Ze strzałą przez nie na wylot przebitą — 
U dolu stoją wyryto litery 

I data, roku zatarty początek, 

Przy końen tylko widnu cyfru cztery. 


Roskoszy wspomnień! o, świecące proehnol 
Wreszcie już wszystko zwiedzą— wszystko wspomnij, 
Wtedy im tylko staje się przytomną 

Prawidu okropna... więc płaczem wybuclną... 


Z tym płaczem sobic na piersi upadną, 
W pół się przez plecy apaszą rękoma, 
Głowy sehyłono na ramię pokladna 

I zastygija posągami dwoma 

W tym ich kamiennym zastajo nścisku 
Świt, powstający z porłowej pościeli, 
Który odziewa je w sine sukienki, 
À potem w świateł roztapia kąpie 
Tak rozpływają się w ros wodotryski 

I rozwiewają w promieniach jutrzenki... 


O szczęście ludzkie, milość! — o chimery! 
Przotrwa? niezmienny taki ly szezątok 

I rylen na nim robota niezdarna, 

A miło: — Miłość jest-że więe tak marna. 
Žo krócej nawet trwa od swych pamiątek?) 


Lecz jnż na niebie tleje dnia początek! 
Księżyc przebiegłszy niebieskie etery, 
Złociatą barką zawija do brzegu, 

Spi dawno słowik n róż nu noclegu, 
Ranno wiaterki trwożne czyniąc szmery, 
Tatają żywo w bzów gęstym szeregu, 

A Mary idą spicsznie przez szpalery 
Joszeze na miejsce ostatniej z pamiątek... 
Zu bramą na krzyż rośnie topol cztery, 
Gdzie między dwoma scianaini jost kqtek, 
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być poruszona m jeduym z najbliższych 
zjazdów kolejowych. Warto więc, ażoby 
się zawczasu postnrana o materyal dowo- 
dowy, możliwio najdokładniejszy i naj- 
obiitszy, tj. ałoby nie zbierana danych 
o warunkach pracy i bytu przez lata cale 
1 nie chowano tego matoryaln w foliulach, 
które wraz z innymi szpargalami idą na 
makulaturę i ze sprzedaży hundlarzom ka- 

olejom żelaznym dochód 


icl informacyj zależy przedstawienie ta- 
kie lub inne obrazu gospodarki danej ga- 
lęzi. Nicclizo ci panowio postarają się 
istotnio przyjrzeć z blizka calej machine- 
Yyi pracy na terytoryum swojej działal- 
ności zwierzchniczoj, niech nłe poprzo- 
steją na podpisywanin raportów, kar i dy- 
raisyj, lecz głębiej wejrzą w istotę rzeczy. 
Niceh, poznawszy wurnnki zblizka, zdo- 
bed} się nietylko na sąd rzotelny i bez- 
stronny, uloi na własno wnioski, waki- 
zujące najprostsze drogi naprawy warun- 
ków. Takim tylko sposobem pożąydano ro- 
formy mogą być pospiesznie w czyn wpro- 


wadzone 
3 Zen. Piet. 
Z ŻYCIA FRANOYI. 


Paryz, 8 września. 


Aukiota w sprawie pracy nocnej. 


powodu zbliżania się międzynaro- 
dowego kongresu prawodawstwa 
ASS. robotniczogo ministor handlu i prze- 
myslu, Millerand, rozesłał w lutym r, b. 
do inspektorów fubrycznych kwestyona- 
ryusz, dotyczący pracy noenej w zalla- 
dach przemysłowych, stanu prawoduw- 
stwa w tym względzie wo Francyi i za 
granicą, skutków społecznych i ekono- 
mieznych; możliwości jej zniesienia lub 
ogranicżonia, oraz szczególniej— potrzeby 
międzynarodowego porozumienia się w 
tym celu. Jodenastu inspektorów okręgo 
wych, których posiada Francya, a miano- 
wicie w Paryżu, Limoges, Dijon, Nancy, 
Lille (p. Jaraczowski), Rouen, Nantes, 
Bordeaux, Tuluzie, Marsyhi i Lyonie, na- 
doslalo sprawozdania oparte z kolei na od- 
powiodziaeli podwładnych im inspoktorów 
departamentowych. Zbiór tych sprawa- 
zdań, wydany drukiem przez ministorynm 
handlu i przedstawiony kongresowi pra- 
wodawstwa pracy, mam wlaśnie przod so- 
bą. Widać z niego, że francuscy inspok- 
torowie fabryczni po większej części bar- 
dzo sumiennie, a nawet skrupulatnie poj- 
mują swoje zadanie i odznaczają się szeze- 
rg życzliwością dla tych, którymi w myśl 
prawa opiokować się mają. 

Praca nocna, czyli od godz. 9 wieczór 
do 5 rano, została po raz pierwszy zaka- 
rana we Fruncyi prawem z d, 19 maja 
1874 x., ale tylko dzieciom obojgu płci do 
lat 16 i dziewczętom da lat 21; dopiero 
prawo z d. 2 listopada 1892 r. rozciągnęło 
ton zakaz na kobiety wszelkiego wieku. 
Mężczyzn zakaz ten zupełnie nie dotyczy; 
ai cv do tamtych kategoryj, istnieje cały 
szereg wyjątków. Tak np. wolno było do- 
tychezas pracować od g. 4 rana do 10 wio- 
ozór, pod warunkiem jedynie, aby praco- 
wały dwie zmiany, każda nie dłużej nad 
9 godzin: ostatnie prawo z d. 30 murca 
x. b. zniosło wszelkie zmiany, wszelkie 
komplikacye w rozkładzie roboty, które 
tylko uniemożliwiały inspektarom kon- 
Irolę. Prócz tego jednak dopuszczone są 
unstępujące wyjątki: niektóro faehy, ma- 
Jee specyalne sozony uadprodukcyi, jak 
np. krawiectwo damskie, mogą 60 razy do 
roku przedłużać pracę do godz. 11 wieczo- 
rem; w innych, zmuszonych stosować się 
do wymagań gorqczkowego życia współ- 
czesnego, jak np, składanie gazet wydru- 
kowanych, dozwolona jest nocna praca ko- 
Diet, ule bardzo krótka, 
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godziuna: w gulęziach, gdzie wymuga tego 
matoryał surowy, który mógłby inuczej 
się zepsuć, jest np. opakowywanie zławio- 
nych ryb, dozwolona jest praet noena 
h porach roku, nieprzokraczają- 
sięcin godzin; dalej, w fabrykach 
„9 ciągłym plomioniu,* hutach itp., gdzie 
nie możua gasió ognia, dopóki się nie u- 
kończy pewnej ilości produkcyi; wreszeio, 
w razie zepsucia się maszyn, wypadków 
nieszczęśliwych itp., inspektor może po- 
awolić chwilowo na pracę nieprzerwany, 
Imspektorowie wogóle skarżą się mocno 
na to wszystkie wyjątki, jeden z nich 
przypomina wyrażonie pewnego senatora, 
który w jący sposób parodyował 
prawo z $ 1. Praca nocna jest 
wzbroniona. $ 2. Niczupełnic. Š 3. Prawie 
wcale nie. Š +. Wcale nie, ale jest zaka- 
zana. „Wyjątki sę plaga każdego pra 
wa" — mówi inny. A jnż ze szczególną 
jednamyślnością potępiają wszyscy tolo- 
rowanie pracy wieczornej nalprogramo 


woj w gałęziach mody, nie mając dość 
slów obitrzonia dla „nioubłagunej,* „bez- 
myślnej* klienteli kobiecej, która, przy- 
chodząc z zamówieniami w ostatniej chwi- 

ia icb natychmiu- 


li i żądając wykońoz: 
stowego, zmusza pr: 


Ale nie 
iąc już mawot o takich krzyczących 
wykraczeniach przeciw prawu, które je- 
dnakowoż są nadzwyczaj trudne do skon- 
statowania, bo gdy inspektor przychodzi, 
to zastajo drzwi zamknięte, a gdy mu jo 
otwierają, to robotnice są już pochowane; 
jeżeli nawet przekroczenia są stwierdzo- 
ne, narażają winnych na drobne jodynie 
kary pieniężne i nie zapobiegają recydy- 
wie (sławny krawice Paquin karany by 
za nie 101 razy, co nie przeszkadzalo zro- 
sztą p. Millerandowi ozdobić pierś jego 
krzyżem Legii honorowej), nie mówiąc 
0 tem — nawot zwykłe, prawom dozwoło- 
ne przedłużenie pracy do il-ej w nocy 60 
razy do roku ma pod względom fizycznym 
i moralnym skutki okropne. Pod wzglę- 
dem fizycznym: bo robotnice, nie jedząc 
ad południa, mają jakieś kilka minut aza- 
su o 7-oj wieczorem na spożycie kawałku 
chleba 1 czekolady, a na porządny posiłek 
muszą czekać, aż powrócą o północy do 
odległogo nieraz domn. Pod względem 
moralnym: bo dziewczęta, nu które ozatu- 
ją bogaci kusiciele, wyjęte są z pod kon- 
troli rodziców, którym opowiadają, że ka- 
zano im pozostać w zakładzie. To też in- 
spektorowie jednomyślnie domagają się 
jaknajprędszego i bezwzględnego zakazu 
przedłużania pracy w tych zakładach, nie 
czekując nawet weale na porozumienie się 
z innemi państwami. Kiedy nie będzie ab- 
solutnie żadnej możności zmuszenia robo- 
tnie do pracy nad siły, to elogantki z ko- 
nioczności nauczą się togo, do czego nie mo- 
że ieh skłonić wzgląd ludzkości i rozsądku: 
do robienia zamówioń w innej, weze- 
śniejszej porze. 

Przy składaniu arkuszy gazet i broszu- 
rowaniu katalogów przemysłowych (które 
ze względów konkurencyjnycl muszą być 
trzymane w tujamniey do ostatniej chwi- 
li), pracuje kobiet stosunkowa niewiele, 
alo jednak joat to praca bardzo wyczerpu- 
jąca z tego względu, że robotnice, nie mo- 
gae się utrzymać z zarobku w jednym 
warsztacie, pracują oprócz tego w dzień 
w innych; przekroczeniu mazmun godzin 
pracy niepodobna zatem przeszkodzić. In- 
Spokturowie sq za jej zakazem zupełnym 
dla kobiet i tej kategoryi, bo mogliby 
je zastąpić mężczyzni za trochę wyższą 
zapłatę, ale zrosztą ta kwestya nie ma 
wielkiej wagi, bo są jaż robione próby 
z maszyną do składamu i broszurowania, 


która lada chwilę zostanie wprowadzona | kim i przędzalmczym -— powiadają oni — 


iobsługiwanu będzie pewno przez męż- 


ujwyżej siodmio- | czyzn. 
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Szersze znaczenie posiwla kwestya pra- 
oy nocnej wo wlaściwym wielkim przomy- 
śle, i rozpatrająs ją w toj katogu yi, in- 
spoktorowie muję już na względzie nio- 
tylko prazę ngen, kobiet i młodzie ule 
i mężczyzn — pracę nocny wozólo. Peu- 
dno tn już bowiem dzielić robotników nu 
kategorye. W wielkim przemyśle kobiety 
i młodzież barilzo rzadko pracują zapełnia 
samodzielnie, po większej ezęści oddziały 
ich stanowią niezbędna dopałnienia 
działów męzkich, albo też pojodynczy 
botnik dorosły—jauk w hutach szklanych — 
nie możo się obejść boz pomocy ehlop3ó w. 
Z dozwolonych wyjątków korzystują taż 
tylko przemysłowcy, mujący personol 
mioszany i n których mężczyzni pracują, 
w nocy. Pod względem zgubnych na- 
stępstw niema toż wielkiej różnicy mię- 
dzy pracą noong kobiet a mąsczyzn. W pra- 
widzie kobieta męozy się dodatkami, ba 
zamiast spać w dzień, musi zajmować sią 
jeszcze gospodarstwom, ale i dla mążczy- 
zny eo to za son, gly niwi, w olasnam 
mieszkaniu, rach 1 hałas? W praw Dio ki- 
biety eierpią na tom okratnie jait matki; 
powien robotnik, zoznając przed komi- 
syą unkietowy r. 1892, oświadozył, ża 
dzioci, któro rodzilw jogo żona w czasie, 
gdy prasowała nocami, wszystkio albo 
przyszły na świat mariwó, albo #marly 
w pierwszych dwdol latach życiu. Alo 
praca nocna jost najęlówniajsz) rzecznioz 
ką alkoholizmu, a ten oddziaływa zwyru- 
dniająco na przyszłe pokolonia zarówno 
przez ojeów, jak przez matki. Pod wzglę- 
dem patryotycznym, jeśli ehodzi o zapo- 
bieganie wyludnieniu kraju, a po lniasia- 
nie poziomu sił i zdrowia rekrutów, pras. 
noona wszystkich robotników jost godna 
potępioniu: w okręgach tkackich na pólno- 
cy procent niezlatnych do służby docho- 
dzi 50, gdy w rolniczych dosięga najwyżuj 
25 *). W prawdzie akademia medyczna, 
trzy mając się ściśle zakroślonego obrębu 
zadano go jej przez ministeryum pytaniu, 
wypowiedziała się jodnomyślnio, na waio- 
sok swego referenta, dr. Rochanła, za 
bozw zględnym zakazom pracy nocnej ko- 
biat tylko: alo oto inspektor Bluisa 
z Rouen przytacza doświadczenie Petton- 
kofera i Veita, którzy wykazali, że robo- 
tnik normalny, zajęty 9 godzin przy sro- 
dnio ciężkiej robocie, traci o 192 gr. tlenu 
więcej, niż go*wchluniu, czyli ilość, której 
nawet spoczynek nocny w zupałności nio 
wynagrodzi. Dr. Hoeyler z Bazylei na toj 
zasadzie dowodzi koniecznej potrzeby ad- 
poczynku jednogo dnia w tygodniu, aby 
pokryć dofieyt zsamowany; u cóż dopiero 
Się dzieje, jeśli praca trwa w novy, 
aw dzień odpoczynek nie jest równowa- 
żny naenomu? 

Jednem słowem, z punktu widzenia hy- 
gienicznego i ogólno-społocznego, wszyscy 
inspektorowie sq za zupełnym zakazom 
pracy nocnej. Różnica polega na tom, žu 
Jedni w większym, drudzy w mniejszym 
stopniu uwzględniają spooyalna interosy 
przemysłu, à raczej właściwe przedsię: 
biorcom intorcsów tych pojmowanie. Ziu- 
kłady przemysłowe, czynne w nocy, da- 
dzą się podziclić na dwie katogoryc: tu, 
które czynią to ze względów technicznych, 
ho sam rodzaj produkeyi nie pozwala na 
przerywanie fabrykaeyi, i te, gdzie ducy= 
duje czynnik czysto okonomiczny: elięć 
zwiększenia prodnkcyi przy tych samych 
kosztach lokalu i prawio tych samych — 
ogólnoga urządzenia maszyn itl. „Jedyna 
rZECZ powiada dr. Proust, prozos komi- 
syi hygionieznoj — która zmusza właści- 
cioli przędzaulni do pracowania noc: tu 
chęć zarobionia 7—10 centimów wi: nu 
kilogramie buwełny.* Otóż dla tej drugiej 
kategory i większość inspelitorów pio jast 
wcale tkliwa, Bynujmniej nie wszyscy 
przedsiębiorcy, nawet w przomyśla thug- 


*) Raport p. Lagarda z Marayiii. 
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ykują pracę nocną; ci, co to czynią, 
mają jedynie na celu odebranie kolegom 
wszyktkich zamówień i skoncentrowanio 
ich n'siebio; alo toż koledzy skarżą się, że 
wy twór ich jest znacznie gorszego gatun- 
ku, obniża ceny i doprowadza cak} gałęż 
do ruiny 2). Gi ehcieliby bardza, aby pra- 
wo zaknzało pracy nocnej wszystkim, nie 
czokująe na porozumienie międzynarado- 
we, bo ani, nia pracując nocą, wytrzymn- 
ja przecie konknrencyę z zagranicą. Dla 
podohnych powodów już w r.1848 zgro- 
madzonie przędzalników północnych w 
Roime prosilo rzą] o zniesienio pracy no- 
enej, W r. 1898 znowu przędzalnie baweł- 
ny, ehcqa zapobiedz nadprodukeyi i spad- 
kowi cen, nie zawahbały się za wspólną u- 
mową przorwać fubrykacyę nu jeden dzień 
w tygodniu — wytrącając go z płacy ro 
botników; wtedy wysunięto myśl zniesie- 
nin pracy nocnoj, « okoliczność ta po czę- 
ści sfQawodowała właśnie niniejszą ankic- 
tę. Dia zapobieżenia nadprodukceyi i apad- 
kowi can kongres młynarzy w r. z. rów- 
nież chciał znieść pracę nocną; lecz aprze- 
się temu mlynurzo drobni, którzy 
pracować dzioń i noe, gdy im woda 
płynie, bo i tak stają zupelnie, gdy wady 
lub znmówień brak. W v. 1896 papiernie 
w depart, Iaute-Vienno, któro wytwa 
rzają pewien speeyalny gatunek papicen, 
widząo też, 2e nadmiar produkoyi zaczyna 
obniżuć ceny, umówily się na rok przory- 
wać robotę w niodziolę; eo świadczy — po- 
wiadu dzielny inspektor z Limoges, p. 
Dospenux — że przerwa produkeyi możli- 
wa jest nawet w zakładach przemysło- 
wych, które prawo umieszcza w kutegoryi 
„9 ciągłym płomieniu.* 1 wogóle, zdaniem 
kilku inspektorów, dość trudno jest prze- 
prowadzić ściałą granicę między fabryka 
mi, używającemi pracy noenej z przyczyn 
technicznych, a temi, która mają, po temu 
względy ekonomiczne. Dlatego radzą oni 
nie wyliczać w prawach i dokretach tych 
kategoryj, którym pracu nocna zo wzglę- 
dów technicznych jost dozwolona, bo wy- 
jatki te czymą nadużycia nieuniknionomi, 
a natomiast osiągnąć tenzo rezultat inną 
drogq: pozwolić na nżywanio do pracy no- 
enoj jodynio i wyłącznie mężczyzn, a bez- 
warunkowo nigdy kobiet i dzieci, oraz na- 
kazać, uby w takim razio pracowały trzy 
różno <miany, každa po 8 godzin. Zdaniem 
projoktodaweów, kosztowność takioj pra- 
cy noenej zmusi fabrykantów do ncieka- 
nia się do niej rzeczywiście jodynie w tych 
wypadkach, kiedy sama tochnika tego nio- 
odzownio wymagać będzia, 

W tem miejscu na nwagę zasługują, po- 
glądy p. Gouttes'a, inspektora z Bor- 
deanx, Kłudzie on główny nacisk na to, że 
możność pracy nocnej i wogóle przedłuża- 
nia dniu roboczego, stoi na przeszkodzie 
rozwojowi narzędzi produkcyi. „Intoresy 
wlascicieli tega narodowego uzbrojenia 
technieznego znajdują się w sprzeczności 
x ogólnymi interesami kraju.“ W intore- 
sic kraju lożaloby bowiem, aby to uzbro- 
jenie w narzędzia bylo jak największe, 
większe, niż tego wymagają potrzohy nor- 
malno. Autor raportu bylby spokojny do- 
piero wtedy, gdyby polowa kapitalnu stalo- 
go i tylko pracu dzienna zuspakajaly nor- 
malno potrzeby kraju; wtedy w czasie 
wojny i innych wypadków nadzwyczaj- 
nych możnaby podwoióo wysilek i me być 
tuk bozsilnym, jak przemysł franauski 
w r. 1870, który nie umiał zaspokoić po- 
trzeb wojsk narodowych. Tymezusom wy- 
stawa tegoroczna dowiodla, że przemysł 
francuski nio jest w stanie zaspokoić 
wzmacuionych potrzeb bez pomocy zagra- 
nieznego! Aby go skłonić do rozwajunia na- 
tzędzi, p. Gouttes jednak nie jest za ubso- 


lutnym zakazem przedłużania dniu robo- | 


czego i pracy nocnej, to miałoby raczej 
odwrotny skntok, bo przemyslowiee, za- 
mknięty w zbyt ciasnych granicach, mn- 


k *) Chumbard, inspektor z Nancy. 


siałby nieraz odrzucać zumówienia, da 
których może brakowaloby mu kilkn dni 
pracy dodatkowej, więc narażalhy się na 
bezrobocie. Natomiast gdyby miał prawo 
pracować w nacy i wogóle ponad normę, 
alo zmuszony był prawem płacić zu taka 
pracę podwójnie i potrójnie, to doświad- 
czenie rychło by go nanczyło, że korzyst- 
niej jest rozszerzyć fabrykę, wzbogacić 
tem samom narodowy kapitał stały. Ta 
p. Gonttoa spotyka się ze swymi kolegami. 
W niemniej oryginalny sposób kryty- 
kuje on starania ò międzynarodowe pri- 
wodawstwo pracy. Zamiast czekać na u- 
rzoczywistnienie tej utopii, i tu należy 
oddziaływać pośrednio: gdyby rzeczywi- 
soio krajowi o wyżej rozwiniętem prawo- 
dawstwie fabrycznem groził zalew jego 
rynku wewnętrznego przez przemysł ob- 
cy, produkujący taniej dzięki swobodniej 
szemu wyzyskowi sily roboczej, to wtedy 
taryfa celna powinna przywrócić równa- 
wagę: zadaniem joj będzie wtedy bronić 
wyższych form społecznych, a nie opóź- 
niać rozwoju techniki i narzędzi. Co do 
konknrencyi eksportowej, to zdaniem p 
G., powinna hyć wywożona jedynie prze- 
wyżka wytworów ponad potrzeby kraju, 
u w takim razio, dla powyższych równioż 
motywów, rząd może i powinien popierać 
laki wywóz pewnego rodzaju promiiumi, 
polegzjącemni na zwrocie podatków itp 
Wszelkie projekty międzynarodowego 
prawodawstwa pracy mają, zdani 
Gonttos'a, na cclu jedynie opóźnienie ro 
form. Wieln innych inspektorów, nie wda- 
jąc się w takie, jak on, nieco paradoksal- 
no pomysły, podzielają ten pogląd. O po- 
trzebie poroznmienia się z innemi pań- 
stwami przed nalożeniem przemysłowi 
narodowemu nowych pęt, mówią raczej 
ci inspektorowie, którzy wykazują więk- 
szą dbsłość o interosy przedsiębiorców, 
jak pp. Jaraczewski z Tillo i Le Roy 
z Tulnzy W dodatku dość sceptycznie za- 
putrują się oni na wartość podobnego pra- 
wodawstwu. Kto będzie pilnował jego wy- 
konania? Każdy kraj będzie je stosował do 
potrzob swego przemysłu. Od czegóż wy- 
jatki? Trzebaby chyba — pisze p. Jura- 
czewski — ułożyć ścisłą międzynarodową 
listę wyjątków ne varietur. Inspektoro- 
wie, którzy pragną zupełnego zakazu pra- 
ey nocnej, jak w jedynej Śzwajckryj, ra- 
dzą nie czekać na inne państwa, a jaz 
w każdym razio uważają za zupełnie mo- 
żliwo wprowadzenie tego zakazu w dość 
licznych gałęziach, które produkują wy- 
laeznio dla rynku krajowego i nie ulegają 
konkurenoyi obcej. k. 
Stroszezone powyżej raporty stanowiły 
najważniejszy przyczynek do dyskusyi 
nad pracą nocnj ne kongresie międzyna: 
rodowym prawodawstwa pracy, do które- 


o powrócimy jeszcze. ¿ 
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Rozwiązywanie zagadn 


|nalaczeństwa neywilizowano nie są 
Ë gdy podobno do głębin morza, 
i o których nie dochodzą ani odgło- 
sy, uni odblaski życia jego powierzelni. 
i Jeżeli nawet nie uezestniezą w Olimpie, 
rządzącym losami świata, to w każdym ra- 
zio jak ziomia, moeniej lub słabiej, odezu- 
wają wszystkie jego drgnienia. Pomimo 
różnie stanowią ono zinnemi spójny 0L- 
ganizm, po którym krążą te same iiłee, 
| myśli i wezucia. . 


Na początku lata czytałem w jednej 
z gazet warszawskich takie zdanie: „Pod- 
czas gdy Filharmonia nie ma jeszcze ka- 
pitału na hndowę wlasnego domn, my zu- 
stanawiamy się nad tem, czy by nia po- 
słać jakiegoś zasiłku Burom, którzy nas 
ani ziębią, ani grzeją.” Zdanie to nia była 
oderwanym wyrzutom jakiejś zasmuconej 
duszy, lecz znaną przestrogą naszej awoj- 
skiej Minorwy, która nam ciągle powta- 
rza 2 podniesionym palcem: „dzieci, zbyt 

jmujecie się polityką!* Wyznaję, ża oao- 
biścio podzielam jej gust i nie lubię poli- 
tyki, Źdaje mi się bowiem, żo przez nią 
staję się pająkiem w izbio tkacza, który 
naśladując go, amje nikłą i wątłą sieć, 
zdolną zalędwie utrzymać swego twóraę. 

— Wyobraź pan sobie— mówił do mnie 
powien przenikliwy publicysta — jaki 
miałom wypadek. Ilẹ nlicą i widzę, ża 
tłum zadziera głowy do góry. Patrzę — 
zwyczajny balonik unosi się w powietrzu. 
Zalodwie oddaliłom się kilkannście kro- 
ków, chcę zobaczyć, która godzina — nie 
mam zogark, skradziono mi go w tej 
krótkiej chwili. Zaręczam, 20 rzezimiesz: 
kowie umyślnie puścili balonik, ażeby ako= 
rzystuć z zapatrzenia się przechodniów... 
A wiesz pan, jaką sztukę wymyślił Ris- 
marck? 

— Puścił balonik,.— odezokłem. 

— Do pewnego stopnia — tak, ale na 
podobne kawały możu on brać tylko zwy- 
czajnych gapiów... 

I przenikliwy publicystu był głęboko 
przekonany, że on, który dał się zwieść 
rzezi mieszkowi, dojrzal ukryto sprężyny 
najprzebiogiejszego polityka. Bto razy 
zdarzało mu się, żo patrząc na ruchy jogo 
ołówka, odgadywal, iż kanclerz pisze wy- 
raz: wojna lub pokój, a tymezasem później 
okazywało się, że on pisal; fartuch lnb 
Windhorst. 

Nigdy prawda nie ma tak stanowczega 
tonu, juk kłamstwo. A ponieważ gazety 
polityczne dla nadania sobie powagi klu- 
mig i kuszą czytelników do wyciągania 
stanowczych wniosków, które często tyle 
mają wspólnego z rzeczywistością, ile Ni- 
nobrody z Królem-duchem, więc o ile mo- 
gę, wymiatam z mojoj glowy politykę, 
a właściwie zawartosó koszów ministo- 
rynlnych, wyrzucuną na śmiecie, który 
skwźpliwio zgarnia do swych azpalt pra- 
sa. Mimo to wszystko, gdy usłyszałem jęk 
filharmonisty, nurzekującego na zajęcio 
się Burami 1 gdy wogóle czytam psalmy 
żalu ua naszą politykomanię, powtarzum 
sobie: społeczeństwa uoywilizowane uie 
są głębinami morza... w 

Niejoden z uczniów rozwiązuje takie za- 
danio arytinetyczne: jeżoli sprzedasz ato 
koni iza każdego nestępnego otrzymasz 
rubla więcej, niż za poprzedniego, « nal- 
wyżku za ostatniego wynosić będzia cenę 
pierwszego, ile razem ci zapkicono. Przy- 
puśćmy, ża uczeń powie do nauczycieli; 
„panie profosorze, ja tego zadania roz- 
wiązywnć nie będę, gdyż koni nio mam 
i nie sprzedawalem, a cały mój majątek 
skladu się z 5 kopiejek na butki i herbatą 
podczas pauzy.“ Z pewności) wybnelnył- 
by ogólny śmiech. A czy jest równie śmio- 
sznym człowiek ukształcony, który powie: 
ponieważ ja nie mam żadnego interesu 
w Transwalu, nie wysłałem tam ani okrę- 
tów, ani wojsku, więc co mnie obchodzi 
wojna Auglików z Burami? 

Przoz wiosnę i początek luta zajmowa- 
liśmy się nią tak: zawzięcie, ża nawet 
Wojciech Dyrda i Wawrzynice Kysuk, ile 
razy mnio spotkali na drodze, po „pó- 
chwalonym* natychmiast zapytali: „ea 
tam pame słychać z tymi bicdnymi Bu- 
ramiż* O ilu wnosić mogę ze spostrzeżeń 
zebranych z różnych warstw naszogo spo- 
łeczeństwa, transwalski Dawid budził 
u Ras prawie powszechne wapóluzncia 
w swoj bobaterskioj walce z brytyjskim 
Goliatem. Ludzi, którym względy „kuitn- 
ry” przosuwały serce ku przostwn | stro- 
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nie, spotkałem bardzo niewieln i to wy- 
łqcznie w aferze, gdzie są czoła dumne 
siniakumi od bicia pokłonów „wyższym 
racyam.* Proste rozumy i proste serca 
rozwiązywały sobie zagadnienie bnrsko- 
angielskie bcz trudu i mędrkowań: tygry- 
ay osaczyły huwolu... 

W chwili, kiedy ten bawół utracił już 
dużo krwi z głębokich ran, połamał sobie 
rogi i bronił się już tylko rozpaczliwie ra- 
cicami, odeiągnęła naszą uwagę wrzawa 
wojny europejsko-chińskiej. Przenieśliś- 
my warok z Afryki do Azyi i znown zuczę- 
liśmy rozwiązywać zadunio polityczne. 
Tym razem podział głosów nio był tale 
niorównomierny. Bo nietylko obrońcy 
„względów kultury" i „wyższych racyj” 
najeżyli sie przeciw zawziężym w swej 
obrame Mongołom, ale nadto Tysiaki 
i Dyrdy nemli się skrępowani w swej 
aympatyi dla nich tom, że nie są „krze- 
ścianami.” Jak tam zresztą wypadł w na- 
szem społaczoństwia stosunek filochinów 
do ehinofebów — mniejsza, dość że wraz 
„całym światem ucywilizowanym gry- 
źliśmy ten twardy orzech przez culo lato 
i gryziemy go dotąd. Ziepauł on nam tro- 
chę wypoczynek wakacyjny, a może na- 
iejedną partyę winta. Zielony stolik 
sam przez się pobudza najspokojniejszych 
ludzi do wydrapywania sobie oczn, u cóż 
dopioro, gdy oni zasiądą przy nim rozpa- 
leni klótnią polityczną! Nie jest to zuś by- 
najmniej drobna różniea zdań, gdy jedni 
żądają, ażoby Ohitczyków zuprządz w „kul- 
łuralno* chomąta, a drudzy chcą, ażeby 
im na szyjach zostawić ich własne, jodwa- 
dne ehnstki. Więc mąciliśmy sobie letnie 
wczasy Tien-tsinom, Pekinem, boksora- 
mi, Tnanom itd. 

Gzy ta buromania, chinomaniu i wogólo 
politykomania jest tylka mania, bezmyśl- 
ng, śmieszną, a nawet niezdrową? Nie lu- 
bię polityki... Ale można nio lubić nawet 
algobry, choaia# cna nie jest uni przewro- 
tna, ani okrutna, uni rozbójnieza, lecz pra- 
wa i niepokalana w swoj czystości, Oso- 
histy przeto gust — na bok. Niczalożnio 
al niego uznaję, że jost to najwaźnicjsza 
n AM praktycznych. Zastanówmy się: 
waszakżo %ulon ezlowiek ucywilizowany 
u niczom więcej po zu obrębom swego za- 
wodu nio myśli i nio mówi, niż o spra- 
wuch politycznych, Uczony, pocta, prze 
mysłowiec, kupiec, rzemieslni 
gdy uprzątnia w swej głowie zuj 
poty codzienne, wprowudza do niej poli- 
tykę. I nietylko ten, który ją czynnio t(vo- 
rzy, ulo i ten, który ją biernie rozważa 
i jej zagadnieniu teoretycznie rozwiązuje. 
Czy mu to dajo jakąś korzyść duchową? 
Niewątpliwie. Na tych bowiam zagadnio- 
niach kształci on swoje zasady i uczncia 
moralno, 1 to szczególnie ci, którzy zaj- 
miują się tym przedmiotem bezintoresa- 
wmie, teoretycznie. Suma oderwana regu- 
łu albo nie ezepia się pamięci, alba zacie- 
ra z czasem swoje główno rysy. Dopiero 
przez zastosowanie do wielu wypadków 
utrwala się. Człowiek, roztrzysujący boz- 
stronnie zadania polityczne, tak się do- 
kkomali w etyce, jak ktoś przerubiający 
zadania rachunkowe — w matematyce. 
Nie dość tego: obie obeene wojny zawie- 
raja w sobie hardzo dużo nici i węzłów 
moralnych, « przez to są szczególnie pou- 
czające. W zapasach Prus z Austryą lub 
Fruneyj tych pierwiastków było bardzo 
malo; byly to wałki dyplomatyczne, stra- 
tegiczne, starcia sil wydzierających sobie 
przewagę, alo nie boje, nad którymi po- 
wiewają sztandary Indzkiel praw do bytu 
i życia. Z tego względu proszę naszą Pallas 
Atene, ezuwaującą nad prawidłowaścią kio- 
runku myśli naszych, ażeby nie gniewala 
się na buromanię i chinomanię, bo ane po- 
zwalają nam ćwiczyć zmysł, rozum i u- 
ezucia w rozcznawaniu sprawiedliwości od 
gwaltu, miłości od saumolubstwa, rzetolna- 
ści orl grabieży. Może kiedyś, kiedyś, ucz- 
niowie w szkolach będą tak rozwiązywali 


Isztą nie szczególnie nowego, w 


zagadnienia polityczne, jak dziś rozwiązu- 
ją arytmetyczna; możn tak będą abliezali 
winy, krzywdy, cnoty, ofisry w stosnnkuch 
między narodami, jak dzis obliczają cenę 
sprzedawanych koni i korcy zboża między 
jednostkami. A wtedy do zbiorów zadań 
etycznych wejdzie i wojna anglo-boerska, 
i ohińsko-uuropejska, i wiele innych. 

Tak więc wypoczynku letniego nie prze- 
pędziliimy próżniaczo i bezużyteeznie. 
Powracając do warsztatów pracy, przyno- 
simy do nich więcej wprawy i wiedzy 
w sqdzenin powikłań życiowych. A jeżeli 
taka korzyść ktoś lokcewuży, to mu odpo- 
wiem: doprawdy nie rozumiem, dlaczego 
zatargi w łonie Towarzystwa muzycznego 
i Klubu ceyklistów lub popisy Pytlasiń- 
skiogo mają posiądać większe znaczenie, 
niż te zapasy narodów, które obecnie roz- 
grywają się na widowni świata. Zestaw- 


my obok siebie: Anglia zagarnęlu Trans- j 


wal, Pytlasiński obalił... jak się nazywa 
jego przeciwnik? 
Posel Prawdy. 
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JEŻ Ir iduologowie francuscy rozpra 
I wiali na początku XIX wieku (De- 
] *jstutt da Tracy, Maine de Biran) 
9 oporze napotykanym przez wolę osobi- 
stą i stąd usiłowali wywodzić realność by- 
tu pozapodmiotowego, historycznie da się 
to zrozumieć; przy ówezesnym stanie psy- 
chalogii wali i osobowości łatwo byla pod- 
legać złudzeniom i innych łudzić. Ala 
w obcenych warunkach nauki, kiedy wola 
jest ogólną nazwą dla wszelkich olceń 
faktycznie dunych w doświadczeniu, wąt- 
pliwa czy tak latwo da się wykazać, jak 
można przeskoczyć od poczucia przeszko- 
dy czy „oporu,“ które jest tylko zjawi 
skiem, stanem podmiotowym, do realno- 
ści bytu przedmiotowego, któryby już nio 
był przedmiotem tylko mysli naszój, lecz 
przedmiotem w sobie. 

Od polowy bieżącego stulecia wielokro- 
tnie usiłowano przerzucić most energii 
pomiędzy dziedziną zjawi fizycznych 
a dziedziną zjawisk psychicznych. Jak da- 
Joey jesteśmy od nskntecznienia tego żlo 
zroznmianego zadawia, dowodzą przyto- 
czono przenośnie prol. Htruvego w zesta- 
wieniu z pojęciami energetyki, dowodzi 
nadto tego dzisiejsza krytyczna teoryu 


poznania. Szezególnie jednak od r. 1895, 
w którym Wilhelm Ostwald wystąpił ze 
swoim słynnym odezytem „Die Ucbar- 
Mato- 


windung des wjssensrhaftlichen 
rialismus* *), nie przedstawiaj 


Spoty ogólne na temat energii, g 
stosowalności togo pojęcia i możliwego 
przejścia z jego pomocą metylko z fizyki 
da psychologii, lecz i do metafizyki czyli 
nauki o istocie bytu. Fizycy i chemicy, 
wobec tego projektu wyrugawania z nau- 
ki pojęcia materyi na rzecz pojęcia enor- 
gii i zastąpienia mcehuniki atomistycznoj 
przez teoryę energii, zachowali się naogół 
poprawnie i w sposób, który świudezy, że 
wyniki pracy teoryo - poznawczej w dru- 
gicj połowia naszego wieku nie poszły na 
marne. Zrozumioli ani dohrzo, że zarówno 
pojęcie atomu, jak pojęcie energii jest 
narzędzicm teoretycznam naszego umy- 
słu, że wartość togo narzędzia zależy od 
tego. o ile każde ztych pojęć nadaje się 
v 

=) Pimeklad polski p. n. „Krytyka materyalizm 

naukowego!" Warzawa, 1897. 


do możliwie prostega i wszechstronnego. 
ogarnięcia muteryalu doś wiadezalnego, że 
zutom chodzi tylko o to, czy pojęcie ener- 
gii da się pod tym względem wylegitymo- 
wać w obecnym stanie nanki. Otóż, za- 
strzegano się, i słusznie, że olomia w o- 
beenym stanie analizy zjawisk ehemiez- 
nych nie może się obyć bez pojęcia atomu, 
że nawet w wielu działach fizyki tymoza- 
sowo jeszozo pojęcie materyi Jest pożyte- 
canem, 

W dziedzinie psychologii próbowali za- 
stosować pojęcie onergii: Lasswitz w arty- 
kule „Von der psychopkhysischen Iinergie 
und ihren Factoren“ (1895) i prof. Grot 
w artykule „Die Begriffe dor Seele und 
dor paychischon Enorgie in der Psycholo- 
gio” (1898) *). Grot nawet antycypuje 
niejaka myśl prof, Struvego, gdy mówi 
o wyrażeniach potocznych, określających 
ilościową wartość objawów energii psy- 
chicznej (Arehiv. t. TV, str. 299—303), lub 
gdy pisze: „Wszystko, eo wiemy o ener- 
giach swiata, sq to jedynio warki obja- 
wiania się lub otamowywania działań na- 
szej energii asobistej“ (279). 

Nie znam jednak nikogo, ktoby tak nsi- 
wnie przeniósł pojęcie energii w dziedzi- 
nę metafizyki, jak prof. Struvo. Zalatwiw- 
szy się w sposób, jak widzieliśmy, bardzo 
niewyszukany z syntezą świata zjawislk 
fizycznych i psychicznych pod wspólnym. 
mianownikiem oncrgii, autor nasz kładzie 
joszcze szczególny nacisk nw zasadniczy 
zgdność myśli i bytu: poznawann przez 
nas przyroda fizyczna jest tak aamo 
racyonalną, jak myśl nasza, jak dueh, ba 
oto przy pomocy swoich praw lab formnl 
możemy przewidywać zjawiska i nawot je 
sprowadzać; przyroda, byt zewnętrzny, zù- 
ehowuje się zgodnie z naszą myślą. 

Na to już Kantodpowiedział w duchu kry- 
tycyzmu, zupełnie zresztą obeogo prof. Strn- 
ver, i przeciwka dogmutowi „racyonuli- 
stów. Zgodność ta dowodzi nie togo, ż0 
byt jest rucyonalnym, levz togo, 20 NAsZO 
prawa i formuly, o ilo zostuly wytworao- 
na na podstawie okroślonych postrzóż eń, 
w rzeczy samej ści gują się do tychże po- 
strzeżeń i mog: i py dziato, 
Ale żadne postr 
zupodmiatowym i żadno prawo przyrody 
nio sięgu po za obręh tych zjawisk i tych 
stosunków, którcśmy oderwali od konkre 
tnoga doswiadczenia i w prawie sformuło- 
wali. W naszych prawach przyrody nie- 
ma żadn) vękojmi rozumu przyrody; 
są to tylko formnly ogólno, wyrażują= 
co dostrzeżone przez nas jednostajności 
w przebiega zjaw powny wybra- 
nych, z pominięciom wszelk inny eh; 
póty ono mają wartość, dopóki przewidziana- 
na w prawio jodnostejność stosunku po- 
między zjawiskami będzie się sprawdzal 
gdy zaś zawiedzie, musimy dla tychżo zju- 
wisk szukać nowych stałych stosunków. 

Nassa miara zjawisk jest tylko przybli= 
zoną, bo uni jednostek bozwzgłędnie at, 
łych nie posiadamy, mn pomiarów bez 
względnie ścisłych dokonywać nio może- 
my. Nasz zakres doświndczoń jest znwsza 
ograniczony i wobee zwiększającego Bię 
zakresu doświadczeń zawsze musimy być 
przygotowani ilo zast pionia niedostatecz= 
nych praw przyrody przez nowe. Tycho do 
Brahe utrzymywał, zo ciala niebieskie po- 
ruszają się po epieyklneh tak sama, jal 
my utrzymujemy, że zataczają drogi alip- 
tyczne; jednak Tycho do Brahe przewidy= 
wał zućmienia prawie tak sumo dobrże, 
jak spółeześni nam astronomowie, którzy 
zrosztęy dotychczas nważują 2a rzecz dogo- 
dng stosowanie teoryi epieyklów w swoich 
wzorach astronomicznych. Ale dziwnem 
byloby utrzymywać, że i epinykle i olipsy 
istnieją w rzeczywistości, bo przy ich po- 
mocy możemy przewidywać zjawiska 
astronomiczne. Mnóstwo zjawisk świotl 


*) Ubio prace w kwartalniku fMlozoficznym Archi! 
fur systemalische Philosophie. 
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mych da sie tak samo dobrze objaśnić 
i przewidzieć za pomocą optyki emisyjnej 
Newtona, jak za pomocą optyki nndala- 
cyjnej Younga, lub elektromagnetyeznej 
Hertza; ale stąd przecież nie wypada, iżby 
którakolwiek z tych racyonalnych teoryj 
tkwiła w przyrodzie. Każda z nich jest 
względnie wygodnem narzędziem teore- 
tycznem do ujmowania i analizy zjawisk 
świetlnych, a ta z nich lopsza, która cał- 
kowity zasób doswiadozeñ świetlnych po- 
trafi najlepiej objąć i najdokładniej będzie 
się zgadzała z całą fizyką wogóle. Prof. 8. 
powinionby utrzymywać konsekwentnie, 
że optyczny rozum przyrody był innym za 
czasów Newtona, a innym znów za na- 
szych czasów; nadto musiałby dodać, że, 
jak to widać z optyki dzisiejszej, przyra 
da zaczyna sprzeniewierzać się rozumowi 
Youngów i Fresnelów. Z względnej zasto- 
sowalności oderwanych praw przyrody do 
zjawisk, rozważanych tylko pod pewnymi 
względami i nigdy ściśle niewymiornych, 
niepodobna wysnuó wniosku o stałej i nio- 
zmiennej naturze bytu. Nie przyroda zga- 
zn się z prawami, lecz prawa zgadzają 
się z tem, eo zaobserwowano dotąd w prze- 
biegu zjawisk. 

Gdyby prof. Struve żył ze swoimi po- 
glądami za czasów Brahego, twierdziłby, 
że ciała niebieskie biegną po drogach ra- 
<«yonalnych, bo po epicyklach; dziś zapo- 
wne skłonnym bylby tenże autor do przy- 
znania racyonalności systemowi slonocz 
nemu za wzorową aliptyczność jego dróg 
planetarnych. Nauka wszakże dzisiejsza nie 
uloga już tym złudzoniom: wie ona do- 
brzo, 26 racyonalną można nazwać z sen- 
acm tylko myśl naszą i że pojęcie to przo- 
mosione na przyrodę staje aię niedorzecz- 
nością. 

Cóż latwiejszego teraz, jak przerzucić 
się od dziedziny zjawisk fizycznych i psy- 
<hicznych, podciągniętych jednostajnie 
pol pojęcie onergii, raoyonalnej w obja- 
wach swoich, do igtoty wszechrzeczy, do 
bym, który jest źródłom wszechzjawisk? 
Jeden śmiały akok tylko — i oto jesteśmy 
w obrębie motafizyki, gdzie już żadna na- 
uka dosięgnąć naa nie zdoła. Prof. Struve 
zubiera z aohy w tę podróż skromniutki 
tylko bagaż — dwa słówka z fizyki: ener- 
giu potencjalna. 

Istota bytu, roznmna i samowiedna, sło- 
wom Bóg, jost wszechświatową energią 

otencyulną. Z niej, z tej energii wszyst- 
ko wypływa, przez nią wszystko bytuje 
i ona tkwi wo wszystkiom. Bóg, jako 
energia potencyalna, przechodzi wciąż w 
postad kinetyczną, w świut widomy, do- 
świadcezalny, Świat jest objawom Boga 
w postaci kinetycznej, jest przepostacio- 
wang częścią Boga. Bóg jednak, jako ener- 
gin potenoyalna, przechodząc w postać ki- 
nel yczną, nie wyczerpuje się bynajmniej, 
Tu, w dziedzinie motafizycznej, prawo za- 
eliowania cnergii już nie obowiązuje. Tu 
wszystko jest energią potoncyalną, tam— 
w świecie zjawisk — wszystko jost wy- 
pływom tamtego żródła niewyczerpalnego, 
wuzystko jest postacią kinotyczną Boga. 

Zaktopotuny fizyk ze swego brzegu woła 
przóż przepaść: istrzał U mnio z ener- 
gii poteneyalnej nie nie wypływa, bo ona 
nie jest uni źródłom, ani naczyniem, ani 
rzeczą; joat tylka liczbą, miurą tego, czego 
niema, ale co przy określonych waran- 
kach być może. Cóż ty tam oglądasz? 
U nas tylko, gdy otworzymy szluzę, woda 
spada i wykonywa pracę, gdy przyłożymy 
iskrę, mina wybucha i wykonywu pracę. 
Któż tam otwiera szlnzy, kto iskry przy- 
klada, że tu otchłań tak zieje mgławicami 
światów? 

A miatrz na to: „Biedny! chcesz nędz- 
nymi swoimi kluczami fizycznymi otwie- 
rü tajniki wszochbytul Rzuė fizykę 
i przejdź na moje stanowisko metafizycz- 
ne, a będzie ci dang moo oglądania i rozu- 


1 mienia.” 


A teolog ze swego znów brzegu wala: 
„Miatrzn, wszak ta panteizm, wszak to 
stara jak świat bajka o emanacyi, wypły- 
wach, którą anuli platonicy aleksandryj- 
scy. Wszak to jest herezya, skoro nam ob- 
jawiono, że Bóg stworzył świat z niczego, 
nie zaś sam się w świat przepostaciował. 
Czemuż rachujesz się z fizyką, a lekcewa- 
żysz objawienie? 

A mistrz na to: „Biedny dogmatykni 
rzuć katechizm, jak ja strząsnąłem proch 
nauki ze stóp swoicli, a przejrzysz.* I wię- 
cej jnż mistrz nie mówił, a gęsty obłok 
skrył go przed oczami gawiedzi. 

Więc, parę słów jeszeze. 

Prof. S. fałszywie rozumie zatarg po- 
między fizyką a metafizyką, które chcial- 
by pojednać. Zatarg ów nie na tem pole- 
ga; jakoby fizyka materyalistyczna cheia- 
lu z muteryi wyprowadzić dncha wbrew 


zyce i tamowała jej rozwój; że fizyka pod 
wpływom nałogów metafizycznych brała 
materyę, atomy, siły, prawa, w znaczenin 
metafizycznem. Fizyka z natury swojej 
powinna była te pojęcia, zdobyte przez od- 
rywanie i uogólnienie, brać za pojęcia, tj. 
za narzędzia teoretyczne, przydatne do do- 
godnego ujęcia pewnych szczegółów do- 
świadczenia. Tymczasem brała je fakty- 


| cznie zu byty przedmiotowe, które wy- 


twarzają zjawiska doświadczenia, za isto- 
ty pozazjawiskowe. Tym sposobem po- 
wstawały zagadki nierozwiązalne, bo siła 
np. lub atom, zamiast być narzędziami ba- 
dania, same przeobrażały się w domnie- 
mang rzeczywistość, w czynniki roalno, 
których dzialania badać usiłowano. 

Zatarg, który prof. Ë. przez nieporozu- 
mienie bierze za zatarg fizyki z metafizy- 
ką, spór o rodowód dncha z materyi jest 
właściwie zatargiem metafizyki materya- 
listycznej z metafizyką spirytualistyczną, 
a więc walką pomiędzy KARZE nia 
wspólnego z nanką nie mającemi. Fizyka 
wyrzuciła z siebie metafzykę: muteryali- 
styczną i to jest wielkie jej zwycięztwo. 

Zupełnie czemś innem jest zatarg po- 
między energetyką i materyalizmem nau- 
kowym oezyli mechaniką atomistyczną. 
Materyalizm nankowy, ezyli atomizm nie 
jost bynajmniej metafizyką i nie zna ma- 
teryi jako bytu. Jest to spór domowy, gdzie 
chodzi nie o wyrzucenie wtręta obcego, łecz 
o to, czy pojęcie energii może z korzyścią 
dla teoryi zastąpić pojęcie atomn z ko- 
rzyścią — to anaczy z rękojmiami głęb- 
szej i dokładniejszej analizy zjawisk, 
szerszego ogarnięcia materyału doświad- 
ozalnego i skuteczniejszego uniknięciu 
sprzeczności. 

Rozprawa prof. Struvego jest jednym 
z wielu przykładów tego, na eo zeszła dziś 
metafizyka, która niegdyś, dumna ze swo- 
jej przenikliwości sięgającej aż w głąb 
istoty wszechrzeczy, łudziła się, że z za- 
sudniczych prawd swoich potrafi wysnuć 
wszystkie nauki jako proste konsekwen- 
oye, jako przypadki poszczególne, że im 
zgóry pruwa swoje podyktuje. 

Dziś, gdy nauki, wyemancypowano z pod 
tego patronatu, stanęły na własnych no- 
gach, a filozofia zajęła się krytyką pojęć, 
zasad i motod nankowych, gdy stała się 
teoryq nauki, metafizyka pędzi oto lichy 
żywot pnsorzytniczy, żywi się okruchami 
z obfitogo stołu nanki, hawi się w naiwne 
przedzierzganie określonych pojęć fizykal- 
nych w nrojone byty metafizyczne i zdo- 
bywa chorągwie jak Zagłoba pod Kon- 


stantynowem. 
A. Mahrburg. 


Nawy obraz dziejów literatury polskiej. 
+ 
(Dokończenie). 


lam Mickiewicz, zgodnie ze apra- 
|wiedliwością historyczną, zajmuje 

Cyw dziele tronowo miejsce. Rozpra- 
wa o nim, trzykrotnie przerwana, składa 
się z ezterech części, które stanowią razam 
105 stronie; przeważną, wszakże ilość tych 
kart pochłania życiorys. Ovena płodów 
słowa twórczego bynajmniej nio jest wy- 
ezorpujaca. 

Najalabaze oświetlenie padło na Dziady, 
mianowicie „wileńskie.* Ó „Ozęści IV-ej," 
owym najrycblej powstałym brylancilu 
w koronie sławy Miokiewiczowskiej, dzie- 
ło Ohmielowskiego prawie nie nie máwi; 
nazywa ją tylko „pierwszym w literaturze 
naszej, poematem zawiodzionej miłości” 
(taki ogólnik nieokreślony przyczepió mo- 
żna, jako etykietę, bodaj do szpargału, 
nazwanego „listem milosnym* z w, XV) 
irzuca wiązkę bladych roflekayj, które 
ani treści ntworn, ani jogo kalorytn i for- 
my nie objaśniają. Pomimo to autor całą 
stronieę danemu niby przedmiotowi po- 
święca. O czemże rozprawia? — O niewy- 
powiedzianych, tajemnych, x dla bystrego 
krytyka (co słyszy, jak trawna rośnie) oał- 
kiem jasnych i widocznych dążeniach oby- 
watelskich, które jnż wtedy miały napeł- 
niać duszę wioszeza, Ta szezególna meto- 
da, polegająca na uciekaniu myślą w przy- 
szłość poety przed obecnym życia jago 
momentem, lączy się z charakterystyczną, 
ciemnością stylu. Oto własne slowa biata- 
ryka; 

„Pozwoliwszy rozwinąć się w Gusta wio 
wyłącznemu ucznciu, które z młodzieńca, 
marzącego o laurach Mileyadesa uczymło 
„cienik blady“ kochanki, Mickiowicz nia 
chciał pozostawió czytelnika w tem prze- 
konaniu, że sympatya dla bohatora poc- 
matu równoznaoznų być winna z nzna- 
niem moralnom dla całości jego postępo- 
wania. Gustaw „dlu przestrogi” przeżywa 
w noc Działów najważniejsze chwile 
swych cierpień, daja pobocznie ocenę ich 
jednostronności i każe sądzić, że są więk- 
sza w życiu zadania, niż miłosć ku najlep- 
szej i najpiękniejszej nawet kobiecie* 
(t. ILI, str. 156, 7). 

Pojmnjemy, że w Gustawie żyje już 
przyszły Konrad; ale rozprawiając o „Ozę- 
ści IV-ej,* należy przedewazystkiem jak 
najwierniej scharakteryzować jej bolata- 
ra. Niadość na tej szozerhie: Chmielowski, 
trzymając się dziwnej, właściwej sobie lo- 
giki, mówi naprzód o „Części [V-ej,* po- 
tem o fragmentach „I-ej,* w końan 
a „Ioj.“ A przecież t. z. „Część II“ 
jest organicznym, naturalnym prologiom 
t. z. „Części [YV-oej,* 1 łącznie z nią stano- 
wi do pewnego stopnia całość skończoną. 

Znacznie jaśniojsze i zupełniejsza są 
wykłady powieści poetyckich — Grażyny 
i Konrada Wallenroda; lecz i one tomu je- 
dynie przynieść mogą pożytek, kto, odpo- 
wiednio przygotowany, raz i drugi prze- 
czytał uważnie oba utwory. Autor, który 
hojnie obdarza nas różnemi straszczania- 
mi, tym razem osnowy nie podał, w prze- 
kananin, jak widać, ża czytelnicy jego 
książki powinni znać główne pisma arcy- 
mistrza naszej poczyi. W każdym razie 
byłyby tn potrzebne uwagi, rzneające 
światła na stosunek obu poematów do źró- 
del dziejowych. O Konradzie Wallenrodzie 
szezególniej, jako o postaci historycznej, 
należało kilka słów powiedzieć. 

Nawiasowo muszę tu wytknąó, spostrze- 
żoną między dwoma zduniemi autora, nie- 
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jaką sprzeczność. „Churaktery w Graży- 
mie (pisze w t. HI na str. 161) nie są to owe 
blade, nieśmiałe, pastelowe rysunki, jakie 
widzieliśmy w Wiesławie, lgcz silne, har- 
wne, wyraziste." Jakto, — przecież w op- 
tymistycznej ocenio sielanki Brodzińskie- 
goiotej stronie utworu pochlohny sąd 
wypowiedziano? — „Charaktery (czytamy 
w t. JII na str. 136) kreślone pędzlem 
0 lekkiem dotknięciu, zachownją wszędzie 
swoją indywidualność, nio tracąo równo- 
cześnie cech wspólnych." Teraz już nie 
wiemy: czy według Chmielowskiego cha- 
raktery w Wiesławie są „wyraziste,“ czy 
„blado.* 

Ocena Pama Tadeusza, który dla histo- 
ryka jest najswietniejazy gwiazdą na nio- 
bie poezyi polskiej, nie odpowiada w zu- 
pełności swemu zadanin, Rodowód arcy- 
dzieła przedstawia się zbyt jodnostronnie 
iułamkowo. O rozwoju treści i ukladzio 
niema żadnej wzmianki. Główną uwagę 
zwrócono na charaktery, na realizm w 
traktowanin rzeczywistości, a zarazem „na 
przenikające całość, uezucie — silne, na 
miętne, lecz na wodzy trzymane.“ Roz- 
strzygającć wreszcio kwestyę nazwy este- 
tycznej, jaką mamy kojarzyć z tytułem 
pocmażu, wzgardliwie potrąca o „niektó- 
rych dzisiejązych* (ta z należytem aku- 
pieniem ducha uderzam się w piorsi), co 
mu nadają miano okazalego prototypu 
„ghwędy poetyckiej,* i oglasza (po raz ty- 
siączny), 20 „Mickiewicz dokonał jednego 
z najtrudniejszych zadań artystycznych — 
stworzył epo; nowożylną..*  Ukończyw- 
szy awi daleki, od zupełności rozprawkę 
o arcydziele, Obmielowski (na str. 88 to- 
mu IV)skreślił jedna z tych zdań, które 
proszą się czytelnika... o wykrzyknik 
w nawiasie: 

„I u Mickiewicza owa najwyższa równo- 
waga potęg duchowych nio trwala dlugo: 
azala przechyliła się ku nezuciowości i fan- 
tazyi. Wkrótce po ogłoszeniu Pana Ta- 
deusza pocta nasz ożenił się..* Więc mał 
zeństwo w zyciu wieszezu bylo objawem 
zerwaniu równowagi jego duehawej na 
korzyść uezucia is. fantazy? — Rison te- 
neatis... 

W szercgn pokrzywdzonych sądem 
Ohmielowskiego, poetów, jedna z najgłó- 
wniejszych miejsc zajmuje oceniony nie- 
gdyś godnie przez Mickiewicza, zbyt weze 
śnie zmarły, Stefan Garczyński — umysł 
śmiały u głęboki, serce ogniste, talent 
pierwszorzędny, który oryginalnymi wzlo- 
tami zapowiadał geniusza. Dotkliwa ho- 
leść 1 gwałtowny protest budzi się w du- 
szy, gdy czytamy następna słowa, „ręką 
przysięgłego krytyka“ skreślonc: „Ńwiata 
myśli nie zdołuł przyoblee w cialo piękne 
i ponętne (mechanicznu przeróbka wyra- 
zoù poety), a odepchnął wielu ezytoluików 
suchością (!) refiekayi" (t. IV, str. 72). 
Wprawdzie Wacława młodość, „Część I" 
zamierzonego poematu, przedstawia zbiór, 
niepakjezonych ściśle ze sobą, miejscami 
ciemnych, niedoskonałością formy tu i ow- 
dzie skażonych fragmentów; ale są tam 
wspaniułe — jasno odsłaniające, na gran- 
cie filozoficznym oparty, plan dziela, — ty- 
tuniczng śmiułością myśli i olbrzymią po- 
tega uczucia tchnące obrazy, które znie- 
wolić powinny każdego estetyka do u- 
mieszczania utworu w rzędzie znakomi- 
tych. Za głuchy rozdźwięk w harmonii są- 
dów o przeszłości naszego piśmiennietwa 
pięknego uważam również bezkrwiste, 
zgola nicuzasadnione zdanie, że Wspom- 
nienia (Garczyńskiego „nie odznaczają się 
stroną formalną." Ba to właśnie najdraż- 
sze z pozostułej po młodym wieszczu pu- 
ścizny — nieocenione, nracze, od wszelkiej 
„abstrakcy! suchej” dalekie, iskry zapału 
refleksyjnego i perły mowy wiązanej. Sa- 
dza pseudokrytyki nie unicestwi tego 
skurbu; zakryć go tylka może na chwilę 
przed oczyma zbyt ufającogo wszelkim pa- 
wagom tłumu. 

Bez porównania dokładniejszy, lecz ato- 


| smnkowo za obszerny (sześć kart w dwu 
tomach zajmujący, — gdy Gurczyńskiemu 
poświęcona tylko jedną) jest artykul o Se- 
wcerynie Goszczyńskim. Zwrócę tu nwagę 
na drobny szczegół. W ustępie o Zamku 
Kawiowskam (t. III, str. 209) zaznaczono, 
że poomaty Byrona „na sposób traktowania 
osób i sytuacyi (w tej powioścei poctyckiej) 
nie oddzialały zupełnie.“ Promienio tego 
wpływu odbijają się, jak sądzę, dość wy- 
rażnie w usposobieniu i ruchach Nobaby 
(w „Części III"), gdy zamiast z właściwą 
sobie odwagą, pod wpływem uczucia zom- 
sty, dążyć prostym szlakiem do wykona- 
nia zamysłu, bohater słucha złowróżbnej 
pieśni lirnika, duma i błądzi po bezdro- 
żach. Byronowski fatalizm wycisnął tu 
swą pieczęć nu snrowem obliczn kozaka. 

Rozprawa o Juliuszu Słowackim, stano- 
„jeden ciąg nieprzórwany, mieści się 
na 65 stronicach tomu IV-go. Historyk, 
przyznująć wielkiemn poecie niższy, niż 
Mickiewiczowi, stopień zdolności twór- 
czej, zaszczyca gn wszakże mianom ,ta- 
lontu genialnego.” Mniejszu o tytuł dla 
wioszcza i rozmiar poświęconego mn wr- 
tykułn; byleby czyste poczncie sprawie- 
dliwości dziejowo - estetycznej nie było 
obrażone lekcoważeniem klejnotów poe- 
myi. Czy krytyk oszczędził bólu duszom 
prawowitej dziatwy Słowackiego, nie 
wiem; woding mnie, w poglądach swoich 
na niektóre płody jego muzy skalał się 
krzywym sądem. Utrzymuje np., że w 
pierwszem (paryskiem, z r. 1832) wydaniu 
prócz drobnych wierszy, całośni pięknej 
w ścisłem (!) znaczenin wyrazu nio bylo 
jeszcze...“ (str. 146). Cień ogólnej nagany 
pada nawet na takie dziela, jak: Jan Bie- 
lecki, Lambro i Marya Stuart. Skądże ta 
surowość sądu? — Oto nie poilobą się kry- 
tykowi, panujący w tych płodach mnzy, 
duch byronistyczny — odstręczaj charak- 
tery „mroczne, panure,* nienawiści pełne. 
Dziwna racya.., Byl to widać nastrój, wla- 
ściwy jednostce twórczej i jej otoczeniu; 
a piękność w dziedzinie artyzmu nie zalo- 
ży byunjmniej od optymistycznych ni po- 
symistycznych na świat poglądów... 

Bardziej rażącą wydaje się ocena po- 
równawcza dwn prawie współczesnych, 
lecz wielea różnej wartości poematów: 

„Nujsłapszym z nich (skreślanych we 
Floroneyt) | ek herbu Leli- 
wa: gdyż pał śei opowiada- 
cza kontuszowego o swej wędrówee prz. 
morze krwi... z obrazami tkliwego nas 
ju nie powiodło się, rażąc nieraz swo, 
nieostetyeznością, wywołując wstręt i od- 
razę — Daleka lopszym jest Wacław, gdzie 
poeta nasz podjął pn Malczewskim dalszą 
historyę jego bohatera, alo bynajmniej nio 
w jego duchu...“ (str. 163). 

Ośmielę się wyznać, że zdanie moje 
otych dwu utworach, niewiele ze solią 
mających wspólnego, jest, wobec powyż- 
szej recenzyi, całkiem przeciwbicgunowe. 
Piusta Dantyszka paczytuję za wspania- 
ły epos fautastyczno-elegijny, — jeden 
z najpiękniejszych, nigdy nie więdnących 
kwiatów poezyi a drugie żywe ogniwo 
cudownego twórczej myśli lańcneha, w 
którym pierwsze miejsce zajmuje Ojciec 
zudżumienych, a trzecie— Rozmowa z mat- 
ka Makryną. Owa obrażająca właści- 
wy krytykowi, smak estetyczny, „ra- 
huszność" typowego szlacheich, zalewa- 
jącego trunkiem swój straszny smutek, 
lecz przeniknionego nawskróś szlachetny- 
mi instynktami, jest naturalna i koniecz- 
ua, a „połączenie* jej z „obrazami tkliwo- 
go nastrojn* „powiodło sie,“ jak sądzę, 
wicazczowi nżjzupełmej. Wacław nato- 
miast, dziwaczna w swym pomyśle, spó- 
źniona powieść pootycka, którą Słowacki 
(wskazuja ta przedmowa) z pewnym sro- 
mem w świat pnszczał, — stanowi błędny 
wyraz wstecznego zawrotu ku ubiegłej 
dobie twórczości, i pomimo kilku efekte- 
wnych ustępów, należy, jako całość, do 
najsłabszych prób genialnego pióra. 


Zo wazystkich głów tych prae Julinsza. 
Słowackiugo najgorzej Krdl-Duch został 
oceniony. Mechaniczne, suche, na jednej 
stroniezee pomieszezone, sprawozdania 
przedstawia pobieżnie trość trzoch pierw- 
szych „rapsodów,* boz jasnogo zaznacze- 
nia idoi przewodniej. okce ważącą wzmi1n- 
kę o nieukończonem arcydziole zamyka 
następno zdanie: „Dalsze fragmenty sq 
zbyt mamkowe, ażoby z nich można było 
jakiś ciąg myślowy wydobyć* (str. 189). 
Nie znając utworu, wypadałoby stąd wnio- 
skować, że pozostała część, którą autor 
wzgardliwie rzucił w ciemny kąt zapom- 
nieniu, stanowi jakąś nieoitreśloną plata- 
ninę drobiazgów; a tymozasóm spuszczo 
zasłonę nie na marne okruchy, lecz na 
dwa świetno „rapsody,* z których każdy 
zawiera po cztery „pieśni.  Piorwszy 
(„Miecz a slawa“), doprowadzony do koń- 
ca, sklada się z 208; drugi („Boloslaw 
Śmiały*), mający postać okazalogo fra- 
gmontn, ze 184 oktuw, Oprócz tego są ,wa- 
ryanty,* stanowiąca razem kilka arkuszy 
druku. Nie o ilość jednak tu nam idzie, ule 
o jakość. Historyk zauważył mimochodom, 
że „Rapsod III* („Piast“) zamyka w s0- 
bio „szereg przepięknych obrazów, pel- 
nych plastyki.“ Prawda, lecz ten „rapsod“ 
jest nuwinsowym epizodom, zboczeniam 
artystycznem w Królu- Duchu, gdy nastę- 
pny (1V) stanowi e jego niozbędny, 
a zarazem przejaw pierwszego momentu 
w popruwionym planie dziobu. Ohociuż- 
byśmy zamknąć mioli oczy na wszystko, 
ca blaskiem wielkiego słońca nie uderza, 
to i wtedy mnsielihyś w głębokim zw- 
chwycie kontemplacyjnym, pochylić gło- 
wę przed potężnym, bijącym w nas, wi- 
obrem natchnienia, kiedy przechodzimy 
calą skulę suhtolnie cieniowanych obra- 
zów, jakio się suuły w umyślo ociomniało- 

o, a endem bożym ar widzenia zdo- 

ywajijcego, królewicza Mioczyshuwa. A nie 
jest to bynajmniej jedyny, lecz tylko naj- 
bardziej imponuj z wiel pięknych n- 
sipow. ktiro zdobią dwa ostatnie ,rap- 
sody“ Króla- Ducha. 

Na imieniu wielkiogo poety, którego 
nieśmiertolno wawrzyny odświożują się 
eoraz to nową zielonościy i kwiecióm w 
twórczej pracy epigonów, przerywam kry- 
tyczny spis uwag nad dziojowo-estotycz- 
nymi poglądumi Uhmielnwskiego. Nie 
idzie mi tn wcale o wyczerpanie dlngiego 
rejestru spornych panktów, uła tylko 
o charakterystykę książki, jako pochodni, 
mającej oświetfie koleje życia litoratnry 
ojczystej. 

Zastanowiwszy się nad układem i tro- 
ścią dzieła, muszę choć słówkiam potrąwić 
o formę językową. Na kartaeli książki 
często spotykamy się z brakiem ścislości 
logicznej w odduniu myśli. Oto przykłady: 

1) „...długo jeszcze "v Wiolkopolsec ist- 
nieli zwolonnicy husytyzmu.., któcych si- 
lą zgnębić musiano, tak sumo jak spalić kil- 
ku kaznodziejów husyckich“ (1, 89). 

2) „W wymowie są także wyjątkowi au- 
torowie, poslngujący się czysty mową pol- 
ską..." (H. 77). 

3) „Po polsku można wymienić zaledwie 
poemat knstoryczny...* (II, 119). 

Gorzkim chlehem powazodnim aq ustę- 
py (obfituje w nie szczogólniej tam V), 
grzeszijce lekceważoniem zasad hurmo- 
nii stylu, rozwlekłością i wadliwą budo- 
wą zdań. Z pośród wielu wybieramy, 
dla przykladu, dwie hezksztaltno, choć 
wcale jeszeze nie najgorsze, charaktery 
styki (reduktora-publieysty i bohatera ko- 
medyi): 

1) „Redakcyę „Gwiazdy* objął po Fi- 
szu... Jakób Jurkiawiez, czlowiek już 39- 
letni, «le pełen zapału i energii, nio boga- 
ty, ale niezależny i umiejący miezależność 
awy cenić, boz wydatnego stanowiska w 
społoczeństwie, gdyż był małoznacznym 
urzędnikiem w Kijowie, ale prawy i za- 
eny, niezbyt utalentowany, rubaszny wiel- 
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ce, ale śmiały i dosyńmikształcony..." (t, V, 
str. 921). i 

2) „Jej ukochany Adolf (z komedyi Ko- 
rzeniowskiego p. n. „Panna mężatka”), 
przezwany przez poczciwogo majora Fa 
bruszem Kunktatorem, z powodu zwlekamia 
2 ożeniemiein się, jest czlowiekiem, w któ- 
rym rozwaga przytlumia chwilowo popę- 
dy uczuciowe, każe mn się trzymać na 
ostrożności wobec zalot i wdzięków nie- 
wieścich, pobudza go do krytycznego zapa- 
trywania się na panny do wzięcia, ostu- 
dza zapał i tamuje pochopność do stanow- 
czego kroku; ale w którym nezucie bynaj- 
mniej jeszcze nie zastygło i potrzebuje 
tylko bodżea, by wybnehnąć płomieniem— 
<o prawda dość bladym...* (V, 274). 

Pora juz dotrzeć do kresu. O dziele 
Chmielowskiego, jako o całości skończo- 
nej, sydzić jeszcze dzisiaj nio możemy. 

ostatnim z ogłoszonych tomów histo- 
rya literatury polskiej: zatrzymała się na 
r. 1850, Tajemnicę opracowania dziejów 
<rugioj połowy XIX-go wieku blizka 
przyszłość odsłoni, Pewną wszakże jest 
rzeczą, że grunt myślowy, układ, metoda 
à styl — ujawnione w: pierwszych pięciu 
tomach, nie ulegną w VI-ym żadnej zmia- 
nio zasadniczej. Wolno więc nam w okre- 
ślonych granicach wyrazić zdanie ogólne, 
na poprzednim rozbiorze oparte. 

Imponująca swem zadaniem, wielkich 
rozmiarów książka, — która na widnokrę- 
gu piśmiennictwa ulkazujo się, niby dro- 
gowskuz, przy samym schyłku stulecia, 
rawie jednocześnie z podobną pracy prof. 
Stanislawa br. Tarnowakiogo, — zamyka 
w sobio wiele nowych szczegółów i dąży 
widocznie do krytycznego zregestrowania 
enloj unszej przeszłości literackiej. Niezn- 
ia e jednak odpowiada ona swemn ce- 
owi. Dzieje poezyi, któremi specyalnie 
zająć się należuło, zawarto w ramach na- 
poł błędnego podziału, traktowane sq ma 
ważnie po macoszemu i zagłuszone bala- 
stem różnych wycinków 2 polskiej ency- 
klopedyi historycznej. Na obniżenie war- 
tości książki niemało też wpływa zan 
dhana jej szata językowa. 


Antoni Gustaw Bem. 
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Petersburg. Gazeta fimlamdsla zamieszcza 
Najwyższą dccyzyę w sprawie petycyi przedsta- 
wicieli ziemskich sejmu finlandzkiego co do 
jj stemu rządzenia kraje: 
„Z wielu petycyj ostatniego sejmu najwięk- 
Bze znaczenie pod względem zamiarów i cełów 
jej autorów miała oczywiście petycya w spra- 
wie rządzenia krajem. Petycya ta, jak wiad 
mo, nio zawierała w sobie prośby o wydanie ja- 
kiegokolwiek określenia rozpozządzenia rządo- 
wego, lecz była w gruncie rzeczy skargą na Na- 
czelnika kraju, w której przedstawiciele ziem- 
Bey potępiali wogóle zarządzenia rządowe z o- 
ślałnich czasów z wyjątkiem tych, które stały 
się przedmiotem osobnych petycyj. Petycya wy- 
mieniona zawierała, między innemi, potępienie 
rozporządzeń w sprawie ograniczenia pozwoleń 
na znkładanie towarzystw, gdy, zdaniem przed- 
Btuwicioli ziemskich, dopuszczona była agi tacya 
rzekomo praktykowana przez handlarzy wę- 
drownych, potępiono również ograniczenia 
zgromadzeń publicznych i zmiany częściowe 
w przepisach prasowych. Potępicne były wresz- 
cie projektowane Środki, zmierzające do roz- 
szerzenia. władzy generat-gubernatorn. Petycya 
zmrzucała Nnczelnikowi kraju nieprawiałow ość 
działań, przejawiającą się wrzekomo w utworze- 
iu dozoru przy współudziale członków żandar- 
ieryi, który to dozór istnieje w kraju z góra 
d lat 80. Petycya zawierała oskarżenie, że 
zwany adres zbiorowy był przedstawiony 
skutek agitacyi wstępnej, przyczem przepro- 
dzona paralelę między skutkami tego adresu 
ysłnnega przez obywnteli gminy krasnasiel- 


skiej. Petycya twierdzi, iż wogóle Naczelnik / 
kraju zarządza nim niezgodnie z prawami kra- 
ju, lecz systemem, wiodącym do ciągłych uchy- 
leń od istniejących przepisów legalnych. Wresz- 
cie wymieniona petycyn wskazywała koniecz- 
ność bezpośredniego zwrócenia się da Monar- 
chy, jako wynik tej okoliczności, że ministrem 
sekreiarzem stanu do spraw Wielkiego Księstwa 
Finlandzkiego nie jest Finlandczyk. 

Po rozpatrzeniu wymienionej petycyi trzeba 
przyjść de wniosku, że wyjaśnienia sejmu co do 
treści pozbawione są podstawy i że w samym 
fakcie podania tej petycyi należy uznać prze- 
kraczenie granie władzy sejmu, gdyż ustawa 
sejmowa, określając zakres udziału przedstawi- 
cieli ziemskich w prawodawstwie miejscowem 
i w niektórych sprawach administracyi fivanso- 
wej, nie nadaje im żadnych praw co do udziału 
w sprawach ogólnego zarządu krajem. W szcze- 
gólności $ 51 ustawy sejmowej (w redakcyi pra- 
waz r 1886) dozwala na podawanie petycyj 
tylko w sprawie wydania, zmiany lab odwołania 
prawa. Również okoliczności, towarzyszące na 
sejmie 1900 r. ułożeniu wymienionej putycyi, 
jak również petycyi w sprawie prasowej, świad- 
czę io tem, że ustawa sejmowa wskutek nie- 
dokładności swoich postanowień, nie zabezpie- 
cza w stopniu dostatecznym prawidłowego bie 
gu prac sejmowych, a więc domaga się przej- 
rzenia w celu dokładnego określenia kompeten- 
eyi sejmu i ustalenia przepisów, wprowadzają- 
cych porządek do prac sejmowych i zapobiegu- 
jących objawom niepożądanym, w rodzaju tych, 
które zdarzyły się w ciągu ostatnich dwóch s 
syj sejmowych, gdy mowy mówców sejmowych, 
rozpowszechnione szeroko za pośrednictwem 
prasy, zachwiewały szacunek do władzy wyzna- 
czonej i rujnowały podstawy porządku państwo- 
wego. 

Petycya wymieniona była przedstawiona do 
Najwyższego przejrzenia, przyczem generał-ad- 
jutant Bobrikow we wnioskach awych pisał, że 
uważając petycyę tę przedstawicieli zienrskich 
w treści za akt oskarżenia, skierowany prze- 
ciwko sobie, nie uważa za możliwe oceniania 
stopnia jej podstawowości. 

Po najpoddańszym raporcie w tej sprawie 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszemn Panu 
podobała się, jak zawiadomił generał-guberna- 
tora minister sekretarz stanu w úd, 14 sierpnia 
Najwyżej rozkazać: 1) Petycyę przedstawicieli 
ziemskich, jako podana z pogwałeeniem Š 51 
ustawy sejmowej a zawierającą w sobie znchwa- 
łą naganę rozporządzeń administracyjnych 
i środków wydanych przez władzę zwierzcbnią, 
pozostawić bez skutku, 2) Zawiadomić jaśnie 
wielmożnego pana, że działania pańskie uznane 
są za prawidłowe i odpowiadające otrzymanym 
przez papa Najwyższym wskazówkom. 3) Zażą- 
dnć od senatu fialandzkiego, aby przystąpił do 
przejrzenia ustawy sejmowej w celu ściślejsze- 
go określenia kompetencyi sejmu i udoskonale- 
nia regulaminu prowadzenia w nim spraw.* 


Wiadomości społeczne. Obradojący przed kilku 
dniami doroczny kongres związków robotniczych 
mngielskich w Hnddrrafc'd protestował w gora- 
cych slowach przeciwko wojnie angielskiej w 
Transwalu, a mianowicie „przeciwko okrutnej 1 nie- 
potrzebnej wojnie, połaej nieszczęsnego wpływu 
na handel i przemysł anglelski* „Kongros powi- 
nien zaprotestować (tak brzmiał jeden z wniosków) 
przeciwko opanowaniu obu niezależnych państw 
na żądanie kosmopolitycznych kapitalistów.“ Te- 
raz jenzczo nie ma być pora apiźniona: „100 milio- 
nów funtów stezlingów z kicazeni płatników po- 
datkowych wyrznconn na to, aby szereg ñnansl- 
stów kasmopolitycznyeh, pozbawionych po naj- 
większej części poczacia ojczyzny, zawładnęło 
minami złoto w Afryce południowej. Czy sądzicie, 
že ktokolwiek opłaci tak robotników w kopalniach, 
jak to czynili Roerzy (wołania nie/). I tu chodzi 
o kwestyę płacy roboczej — i dlatego i my muri- 


obronie ludu, walczącego o swoją 


— Zmarły publicysta rosyjski Dżansziew, zapi- 
sał 30 tysięcy robli praeująacym w drukarni Russ 
akich Wiedomosli zecerom, korektorom itp. 

— Adolf Dygastński nawołaje w Kur, Waras, ti- 
lantropów do zakupu słynnego zblorn pieczęci 
polekich, pozostałego po Boleslawie Podcznszyń- 
skim, obecnie znajdującego się w posiadania zię- 
cia sfragisty, Drzewieckiego w Peteraburgn. Polacy 
zamieszkali nad Newa zamierzali kupić go i aña- 
rować Akademii krakowskiej. Skończyło się na do- 
brych zamiarach. 


— Pryfokt m. Paryża, Lépine, wydał świeżo roz- 
porządzenia, ukrócające rozwielmożnioną reklamę 
naszych czasów: małe wózki, służące celom rekla- 
my, meja zniknąć w przeciąga dnió0. Niedawno 
skasowano również duże, w konie zaprzężone, wo- 
ny, rozwożące tablice reklamowe. P, Lepine po- 
leca knpeom, ahy posługiwali się „dyskretną* re- 
klamą. Może też z czasem znikną również inne 
objawy zwyrodnienia reklamy, Jak marzyni nosza- 
ey na pieraiach tablice, zachęcające do apoływA- 
nia pierników, do odwiedzania cyrków itd, 


Szkoły. Uniwersytet potorsburski zapowiada na 
rok bieżący wykłady docenta prywatnego, słynne- 
© slawisty Jana Baudoin de Conrtenny, 

— Mipisteryom oświaty zezwoliło tytułem próby 
w ciągu Jat trzech egzaminy plómienne na świa- 
dectwo dojrzałości z matematyki w gimnazynch 
rozłożyć na dwn dni w ten sposób, aby nezniowie 
rozporządzali trzema godzinami kożdego z tych 
dni na rozwiazanie jednego z zadań. W ten uam 
sposób odbywać sie mają egzaminy z geometri 
i trygonometryi w klasio Ó i z algobry, tadziuź za- 
atosowania nigebry do geonctryi w klasie 7 do- 
datkowej sv, szkołach realnych, Przepis powyższy, 
według brzmienia rozporzadzenia ministeryalnego, 
w niczem nia powinien wpływać na wybór har- 
dziej tradnych do rozwiązania tematów z matema- 
tyki, zadawanych nezniom. 

— W uwiwersytecie niemieckim Marburgu (Ka, 
Heskie) odhądą się pomiędzy 0 stycznia a 27 marea 
r. p. wykłady profesorów dla nauczycieli szkół lu- 
dowych. Prof. Below wykładać będzie o „Dziejach 
ekonomiuznych Niemiec,” prof. Natorp o „Psycho- 
logicznych podstawach pedagogiki," prof, Bebródgr 
„Mistoryę języka niemieckiego ° Dotychczań za- 
meldowało się 105 słuchaczy. Opłata wynosi od 
osoby 7 marek, 

Ench kobiecy. Z tytułu 70 rocznicy urodzin słyn- 
nej powieściopisarki austryaokiej Maryi von Ebner- 
Eschenbach (nr hr. Dubska, ze zalęmczonych Oze- 
chów), uniwersytet wiedoński ofiarował jej tytoł 
doktora flozafi „honoris canan.“ „Fest to pierwszy 
tego rodzaju tyluł w póstndaniu kobicty. 


— Do świeżo otwartych wyżnzych kursów dla 
kobiet w Moskwie napłynęło ua 200 wakansów — 
387 podań; do potersburskich knraów — 600 podań 
na 300 wolnych miejsc. Knrsa petersbarskie liczyć 
będą w roku bieżącym 1,000 słachaczek, 

Eonkvra. Towarzystwo operowe Moody-Mannors, 
istuleJaee od lat trech w Londynie, ogłasza kon- 
kora na operę, która wypełniłaby cały wievzór. 
Towarzystwo przoznacza dwlo nagrody po 250 fet., 
jedna dla kompozytora Brytańczyka, drugą dla on 
dzoziemea, a nadto 10% czystego dochodu od każ- 
dego przedstawionia. Wzamian za to opera staje 
się własnością Towarsystwa. Utwór musi być na- 
pisany na głosy solowe, chór 1 orkientrę, 

Sprawy ekonomiczne. Wobec blizkiego juž nyły- 
wn kontraktu z magistratem co do oświetlenia War- 
szawy gazem oraz projektowanej zmiany gazu na 
światło elektryczne, Towarzystwo dessauskie sta- 
ra się o wyszukanie zbytu po za granicami mija- 
sta. W tym celn zwróciło się z propozycyą urzą- 
dzenia światła gazowego do urzędów gmin: Czyste, 
Wola, Mokotów i Sielce. ( Waraz. Dn.), 

— Słowo podaje ometępującą wiadomość: „W mie- 
ście naszem zawiązała się cicha spółka kapitali- 
stów, majacych opanować świeżo tworzący się 
u nas przemysł torfowy. Za pośrednictwem agen- 
tów, spółka ta geszefciarzy, wykupiła tegoroczną 
produkcyę torfa w całej okolicy Warszawy, zabez- 
pleczająe się nmowami rejentalaemi | płacąc z gô- 
ry 25g wartości torfu pa cenie stargowanoj.” 

— Na ogólnem zebranin Towarzystwa rolnicze- 
go w Wilnie (15116 września) postawiona będzie 
kwestya stworzenia komiayi, która rozpoaznie ste- 
rania o założenie w Wlluie wyższegn zakładu 
agronomicznego. 
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Zmarli. Józef Brodowski, artysta-malara, zasła- 
żony na poln malarstwa religijnego 1 bataliatycz- 
nego, ur. 1828 r. w Warszewie, zm. 5 września. 


— Brygida Zanowa, sędziwa wdowa po „promie- 
mistym* przyjacieln Mickiewicza, Tomaszu Zanle 
(zmarłym 1855 r.), zm. 7września w Poniemuniu nad 
Niemnem. Wydała „Korespondencyę Tomasza Zana* 
(1863); legne materyały do biografii męża, owoc 
pracy omlego życia, ofiarowała do opracowania 
Maryanowi Gawalewiczowi. 

— Puweł cheia, zasłużony folklorysta rosyjsk], 
nauczyciel gimnazyom w Rydze, ur. 1826 w Moby- 
lowie nad Dnieprem, zm 27 sierpnia w Rydze. 

— Henryk Sidgwick, filozof angielski, profesor 
otyki w Cambridge, autor wieln książek z dzie- 
driny etyki i ckonomi politycznej (The methods of 
Ethics, 1874, Principles of polit. Ecouomy 1883, 
The Scope und method of Economic Scienee 1885, 

utlineś of the history of Ethics 1886, Elements of 
o 
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Politics 1891, Practical Ethica 1898 ; ur. 1838, zm. 
w Terling (Essex). 

— Gustaw Meyer, b. profesor flologii iudoger- 
mańskiej w Grazu, słynny znawca języków i lu- 
dów półwyspu Bałkańskiego, autor „Słownika ety- 
mologicznego języka nlbańskiego,* „Śtudyów no- 
wogreckieh* i wielu innych prac, zamiłowany folk- 


Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samouków, 


obejmująca 


nauki społeczne i filozoficzne, 


lorysta, ur. 1850 na Szlązku. 


nych pod Grazom 28 sierpnia. 


eaae azas m 
Odpowiedzi Redakcy! Ë 


Panu J. „Dla smutnej Eloe* 


druku. 


- Dy tz 


Um. w doma oblaka- 


— nic nadaje się do 


Cena 80 kop., 


a mianowicie: 


Statystykę, Ekonomię polityczną, Skarhowaść, 
Prawa, $ocyalogią, Etykę i Estetykę. 


Str. 432. 


z przesyłką rekemendowa- 
ną | rb, 15 kap. 


l Skład główny u Gabethnera i Wolffa. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


w sobie, Moja głowa, Klub s 
Starzec i dzi 
Tom IM: Ba 


iecię, Cholera w Neapolu. 


Tom IV: Piękna, Aspa: Rb. 1 kop. 50. 


szar, Regina. 


Rb. 1 kop. 50. 


aen nes ODT AAA sa wa e: 


Za maską, Dachówka. ` Rb. 1 kop. 20. 
Tom VI: Duchy, trzy części 


GAZETA POLSKA 


Pismo codzienne polityczne, spoleczne | 


i literackie, 


02 


Każdy prenumerator „Ga- 
zely Polskiej" otrzymuje 
Jako bezpłalny do niej do- 
datek, co tydzień książkę, 
czyli oorocznie 


W roku bieżącym wyszły albo wyjdą | 
w dodatkach książkowych do „Gazety Pol- 
skiej“ utwory: Henryka Rzewuskiego, |% 
Klemensa Junoszy, Karola Szajnochy. 
A, Chleboradzkiego, Baronowej Sutt- 
ner, Piotra Margueritte, W. Kosiakie- 
wicza, A. Gruszeckiego, Ursyna, W. 
W. Szukiewicza, E. 


Marrenowej, 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Kl 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya - prawdy: Oui ona, Z pamiętnika, Sam 

chistów, Oun.— Testament Alego, 

Rb. 1 kop 20. 


Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 


Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


tomy książek bez- 
płatnie, 


lemens Bo- 


Lew kamienny, 


Rb. 1 kop. 20. 


Bard'a itd. Co tydzień tom nowy. 


Cena „Gazety Palskie|* wraz z Bezpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie: W Warszawie: Rocznie rh. 960, półrocznia rh. 4,80, kwar- 


talnte rb. 2,40, miesięcznie kop.80. — Z przesylką pocztową: Rocznie 


rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 


Adres Warszawa, Warecka 14. 
Redaktor i wydawca Kam Gadomski. 


M u. Gawałewi 


> p 


| Wydawnictwa „Prawdy“ | 
l 


Ekonomia polityczna według naj 
znakomitszych badaczów niu 
micekich ułożona — r). 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól 
nych dziejów socyologii—Th.3. 

Dr. Med, L. Wolberg. Paychala 
gia dziecka—rb. 2, Eyzempia- 
rze oprawue o 20 kop. drożej, 


L. H. Morgan Spnleczeństwa pier- 
wotne, czyli badanie kolei 
lodzkie; postępu od dzikości 
p bar hstwo da cywi- 
lizncyi, przekład A. Bąkow- 
skiaj — rb. 3, 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologii — rb 2 

J. Barni i A. Krzyżanowski Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 

J. Brandes 
tury XIX w. tomów cztery, W. 
K. Lowald — rb. 6. 


H. Posnett. Literatura porównaw- 


Główne prądy litera 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K. Lewald. Histarya XIX w. od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 
M. Mignet, Histarya Rewoluoyi 
Iranzuskiej, tomów dwa—rh. D, 


Prof, R. Valkenberg. Hlatirya fl- 
lozofil naważytnej, w przekła 
dzia W. M Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklopedya dla dziesi (ilaatro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop 50 Egzomplarze oprawno 4 
a 20 kop dro: 

Dr. J. Dallem: 
rodniały — 

Uwaga. wszyst powyższa 
dziyła abonenci Prawdy na- 
mogą za połowę Oż1y, 


w. Syberya I nlężkie 


Czlowiek zwy- 


roboty, itom. Z Pietkiewicz 
Część I Nieszuzęśliwi — rh. 1 
kop. 20. 
Cześć II Winal i oykarźunt — | 
rb. 1 k. 20, | 
sta przesyłki do każdego rnbla zwykłej eony należy | 


dołaczyć kop. 15, 


Brandesa Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Fzancyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50. 


P Chmielowski Piotr dr. Autorki 

polakie w. XIX, etudynm litera- 
cko-obyezajowe, ozdobione sze- 
ścia portretami, str. 541 — 


Gumplowioz L. System socyclo- 
gii — ra. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór piam, t. I, 
w przekładzie Margi Konopnie- 
kiej, Józefa Kośclelskiego, Ale- 
ksandra Kruushara í in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem suto- 
ra, atr. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 

0. Jelenty 

i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 
1328 — ra. 1. 

— Wybór plem, t. 11I, Księga Le 
Grand, Nace Borenckie, w prze- 
kladzio. Maryi Konopnickie] — 

rs. 


R: BERS 
Spółka Nakładowa. 
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Na koszta przesyłki da każdego rubla należy dołączyć kop. 15, 
Rimo i ekaped. Spółki Nakładcwej: Warszawa, Sadowa 14. 


= a) 
ZZ 


A. Okolski. Ustrój pańatw euro- 
pejskich i Stanów Zjednaczo- 
nych Ameryki — ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
azlachta w Królestwie Polako 
atadynm etnografczno-apołecz* 
ne, str. 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, studya hlatory- 
czne. 8-o, atr. 424 i Vl — za, * 
2 kop. 50. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szktce i obrazki, tomów. 
cztery, z portretem autora — 
ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
kop. 20. 

Śplewnix dla dzlect, z tekstam M. 
Konopnickiej, mnzyką Z. No- 
akoweklego. Wydanie ozdohne, 
z rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera BÚ pio- 
anek z tawarzyszeniom forta- 
piana | lekat oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zblorowo przez grona 
antorów polakieh. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzewarytami 
w tekście, atr, 274 — ra. t 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jicanonemo Iiesaypow. Bapma»a, 1 Cewrsópa 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


